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          Mało kto tak naprawdę wie, czym jest Świat Zysku. Wielu uwaŜa tę krainę za jedyną 
pozostałość po wojnie nuklearnej, inni zaś twierdzą, Ŝe Świat Zysku to tylko wymysł w 
głowie szalonego płetwonurka, ale... Oni są w mniejszości. Tak, więc pozostańmy przy tej 
pierwszej opcji - wojnie, która zmieniła niemal idylliczny świat w niebezpieczne pustkowia 
bez jakichkolwiek szans rozwoju dla Ŝycia. Mimo wszystko, na zapomnianym przez bogów 
krańcu zrujnowanej planety ostały się pojedyncze oazy, wokół których skupiły się resztki 
niemal wymarłej cywilizacji - osiedlili się tam ludzie. 
 
Jednym z takich właśnie punktów jest Fakoutowo, miasteczko leŜące na pustynnej równinie 
pomiędzy Górami Pieprzowymi na północy, a Lasem Cichaczy na południu gdzieś na terenie 
Krain Wewnętrznych. Według legend, to właśnie tutaj znajdowało się centrum dawnego 
imperium ze stolicą w mitycznych Furmanach. Na chwilę obecną, jedyną rzeczą, która trzyma 
tu ludzi (i nie tylko) jest studnia niezanieczyszczonej wody. Samo Fakoutowo nie jest wielkie, 
bowiem składa się jedynie z dziewięciu namiotów, trzech szałasów, jednej budy i kawiarenki 
internetowej. Ta historia zaczyna się pewnego lipcowego poranka, gdy w jednym z namiotów 
na zachodnim skraju miasta miała odbyć się tradycyjna ceremonia... 
 
Namiot, o którym mowa, to siedziba wodza wioski - DŜordŜa Frizbiego. Przez większość 
czasu słuŜy on za mieszkanie DŜordŜa, w czasie świąt staje się jednak budynkiem 
uŜyteczności publicznej, w którym odprawia się wszelkie ceremoniały. W takim przypadku 
główne pomieszczenie wypełniano ławkami, na których zasiadali mieszkańcy, środek zaś 
pozostawiano na tradycyjne popisy wodza. Gdy niemal wszystkie miejsca siedzące zostały 
zajęte jeden z obecnych puścił pawia pod ławkę. Zgodnie z pradawnymi zapiskami rytuał 
połączenia trzech Ŝywiołów zaczynał ekwilibrystyczny taniec prowadzącego obrzędy, tak 
więc nieco podstarzały juŜ DŜordŜ Frizbi wstał ze swego miejsca, rozprostował nogi w rękach 
i stanął tuŜ przy ognisku zaczesując siwe włosy na stopach. Ubrany jedynie w chyba róŜowe 
(przynajmniej w zamierzeniach miały być takiego właśnie koloru) stringi, męŜczyzna począł 
tańczyć z gracją pogryzionego przez szerszenie hipopotama. Tragizm sytuacji potęgował fakt, 
iŜ DŜordŜ jest osobą niemal idealnie okrągłą, więc i jego pokaźny brzuch począł podskakiwać 
w rytm rumby razem z nim dopóki przy większym wychyleniu nie wybił jednego z okien. 
Potłuczone szkło poraniło przechadzającego się i śpiewającego dromadera. 
 
Frizbi nie zastanawiając się zbytnio nad zaistniałą sytuacją po ludzku spanikował 
wypróŜniając przy tym swój organizm z całego zasobu gazów szlachetnych. Podmuch był tak 
ogromy, Ŝe jeden z obecnych mieszkańców miasteczka znajdujący się najbliŜej DŜordŜa 
wyleciał przez wybite przed chwilą okno. Reszta towarzystwa wybiegła z namiotu z krzykiem 
na ustach. I całe szczęście, a nuŜ ktoś by zapalił zapałkę, i co wtedy? Tak czy inaczej w 
pomieszczeniu pozostał jedynie Bob - miejscowy twardziel. Nie poruszyła go wymiana 
gazów wodza wioski, ogólnie rzecz biorąc to Boba niewiele rzeczy ruszało. Był twardy jak 
towarzysz Lenin, a miejscami nawet jak sam Bruce Lee. KaŜdy mógł przyjść do niego ze 
swoimi problemami, a ten wysłuchał i nawet nie przygadywał głupimi komentarzami. Bob 
całymi godzinami mógł spoglądać w niebo, gwiazdy i rozmyślać. Niekiedy jednak zdarzało 
mu się za bardzo popaść w medytację i nie ruszać nawet najmniejszym z palców przez kilka 
dni. Ale to nie będzie opowieść o nim, gdyŜ jakiś czas później po dziwnym zapachu 
zgnilizny, stwierdzono, Ŝe Bob od kilku lat jest martwy. 
 
Powróćmy jednak do naszego wodza wioski - DŜordŜ nieco podirytował się, gdy zrobiony 
przez niego przeciąg poprzez wybicie wszystkich okien brzuchem niewiele pomógł na niezbyt 
miły zapach unoszący się w namiocie. Prawdę mówiąc Frizbi cokolwiek by nie zrobił i tak 
nic by to nie dało, bowiem w jego mieszkaniu śmierdzieć będzie do końca wieczności. I jeden 
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dzień dłuŜej. Zrezygnowany wódz pozostawił problem samemu sobie i wyszedł na codzienny 
obchód miasteczka, którym zarządzał. Wszystkie zabudowania Fakoutowa skupiały się wokół 
studni oraz stojącego nieopodal stoiska z lodami w gałkach prowadzonego przez Babę z 
lodami. Baba owa, bo tak miała na imię, swój biznes usługowo-handlowy prowadziła od 
bardzo dawna. W zasadzie nawet najstarsi Indianie, ci po paru transplantacjach i 
wielokrotnym przetłaczaniu płynów ustrojowych, nie wiedzą kiedy przybyła do Fakoutowa. 
W mieście ktoś niegdyś rozsiewał plotki, Ŝe Baba jest kobietą, ale niewielu w to uwierzyło. 
Jedno jest pewne - Baba jest stara jak brokuły w lodówce wikinga i nikt nigdy nie widział jej 
młodej. DŜordŜ postanowił rozpocząć codzienną podróŜ właśnie od jej stoiska. 

- Dzień dobry, nazywam się DŜordŜ Frizbi. 
- Po co się przedstawiasz, debilu? - odparła sympatycznie Baba. 
- Bo nie jestem anonimowym alkoholikiem. 
-   Spieprzaj. - zachowanie Baby pewnie moŜe szokować, jej niezwykle miłe usposobienie 

najprawdopodobniej wzięło się z tego, iŜ przed wojną pracowała w sklepie spoŜywczym, a 
jeszcze wcześniej - za komuny - równieŜ w sklepie spoŜywczym. Moim zdaniem to nie moŜe 
być zbieg okoliczności. Zdegustowany DŜordŜ odszedł od kramiku i obrał kurs na kawiarenkę 
internetową. Spojrzał tylko przez ramię by jeszcze przez chwilę napawać się niezbyt ładną 
facjatą Baby, ale zamiast niej ujrzał dwugłowego osła kupującego lody z bitą śmietaną. Jeden 
z łbów miał wąsik, nałoŜony srebrno-niebieski kask i gogle. 

 
- Dziwne... - rzekł sam do siebie DŜordŜ - jeszcze nigdy nie widziałem, Ŝeby kupował z 

bitą śmietaną... 
Mijając rodzinę myjącą papierowe talerze Frizbi kopnął kamień w kształcie gramofonu. Głaz 
trafił w szaro-zielonego kota uciekającego przez czterogłową szablozębną myszą. Tym 
incydentem rozpoczął się kolejny zwykły dzień w Fakoutowie. A naleŜy zaznaczyć, Ŝe czas 
tutaj mierzy się nie za pomocą zegarków, a martwych zwierząt. Ot, na ten przykład zdechły 
koń to godzina dwunasta, słoń - pierwsza, tyranozaur - jedenasta, a kot - 6 rano, czyli 
umowny początek dnia. A przynajmniej Frizbiemu zdawało się, Ŝe tak właśnie jest. 
 
Wódz uchylił seledynowe wrota zrujnowanej kawiarenki internetowej - jedynej konstrukcji 
zbudowanej z cegły - bez pukania i namysłu wszedł do środka. Ta kawiarenka to dziwne 
miejsce ściśle związane z duchami przodków. Nie ma w niej bowiem ani kawiarenki, ani tym 
bardziej internetu. W środku przed wielkim ściennym lustrem stał szaman Miryam. Chyba nie 
spodziewał się gości, gdyŜ miał na sobie róŜową sukienkę z szerokim dekoltem i blond 
peruczkę, twarz zaś niestarannie wymalowaną jakimiś kosmetykami. Biedak pomylił szminkę 
z tuszem to rzęs. Starannie wydepilowane długie nogi zdawały się rozpoczynać u samej szyi i 
kończyć dopiero dwa metry pod ziemią. 

- Hej, po co się tak ubrałeś? - zaskoczył go DŜordŜ - CzyŜbym przybył tu do ciebie ciut 
nie w porę? 

- Eeee... Ten tego... - obracając się szamanowi wypadł zza dekoltu kartofel a z lewej 
ręki bakłaŜan - To część nowego rytuału... Nie zadawaj więcej pytań i nie mów o tym 
nikomu, bo przyjdę w nocy i zgwałcę cię aŜ do bólu pośladków. 

- Nie no, bez paniki. Jesteśmy tolerancyjni... Hej, ludziska, szaman jest kobietą! Hej! 
- No to sobie przebimbałeś... Oj, zaraz ci pokaŜę. A teraz... CHODŹ TUTAJ 

MALUTKI!!! HAHA! 
 

Kilka godzin później wódz sztywnym kowbojskim krokiem wygramolił się z kawiarenki 
internetowej. Od tego momentu był juŜ zupełnie innym człowiekiem, na jego twarzy 
wyrysował się szeroki uśmiech, włosy potargane na wszystkie strony falowały na ciepłym 
pustynnym wietrze. Z oddali usłyszał tylko: „Wpadnij kiedyś jeszcze...”. 
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- A wpadnę, pewnie, Ŝe wpadnę. - odpowiedział pod nosem masując przy tym lewą ręką 
tyłek. 

 
Generalnie, szedł tam z inną sprawą, ale postanowił załatwić ją nieco później. Kolejnej dawki 
takich emocji jego spracowane serce chyba by nie przeŜyło. Skierował swe kroki ku 
wschodniej części miasta gdzie mieszkała jego najbliŜsza rodzina, którą regularnie odwiedzał. 
Po drodze przywitał się jeszcze z wieloletnim znajomym - czarnoskórym mutantem i obszedł 
szerokim łukiem dwa Ŝółwie grające w szachy i pijące czysty spirytus. Nie chciał się z nimi 
zadawać - one nie zagryzały po pierwszym. Malutki namiocik z budą dla świni obok, do 
którego dotarł po chwili odstawał nieco od zabudowań miejskich. Rodzina Frizbiego nie była 
zbyt popularna wśród mieszkańców Fakoutowa, w zasadzie lubił ich tylko listonosz, ale... 
Został wzięty za borsuka i zjedzony gdy pewnego dnia się nie ogolił. 
 
Na rodzinę DŜordŜa składał się jego syn Harumplimił, Ŝona jego syna Hacjenda oraz dwoje 
ich dzieci a zarazem wnuczęta Frizbiego. Kobieta właśnie wieszała wyprane skarpetki 
zrobione z chomiczych rzęs, nie zobaczyła wodza, bo stała bokiem. DŜordŜ bez pukania 
władował się do środka i zastał tam jedynaka molestującego swoje dzieci. Niegdyś Frizbi 
przez długi okres czasu usilnie próbował rozwiązać nurtującą go zagadkę - dlaczego jego 
Ŝona nie wyglądała na to by była w ciąŜy? Problem leŜał pewnie w tym, Ŝe nie naleŜała do 
najszczuplejszych przedstawicielek swojej płci, w końcu była z lekka przerośniętą krową 
himalajską. Tak czy inaczej jakimś cudem na świat przyszedł Harumplimił, który właśnie 
molestował dwójkę dzieci. 

- Czegoś tu chciał stary pierdzielu? 
- Przyszedłem was odwiedzić, przecieŜ wiesz jak was kocham. 
- Wynoś się włazidupie! - skwitował go syn. Na te słowa z szafki na buty wypadł 

całkiem nagi i oburzony sąsiad. Zabulgotał coś pod nosem, po czym opuścił namiot. 
- Chciałem się spotkać z wnukami, przecieŜ wiesz jak je kocham. 
- Wstawać bachory! - wrzasnął na leŜące na łóŜku dwa nieduŜe worki pełne 

ziemniaków. 
 
O dziwo, wylazły z nich dŜdŜownice, które zapewne odleciałyby do cieplejszych krajów, 
gdyby miały skrzydła. No, a Ŝe ich nie posiadają, to musiały zostać i udawać worki 
ziemniaków. Nawet nie wiecie jak trudno jest przekonać ludzi, Ŝe jest się workiem 
ziemniaków. Obyście nigdy nie musieli się przekonać o tym na własnej skórze! 
Niespodziewanie do pomieszczenia wparowała posępnie Ŝonka Harumplimiła, brzydka jak 
zad koczkodana w listopadową noc Hacjenda. Byle ghul jest przy niej jak miss mokrego 
worka nawozu. Ociec jej był meksykańskim wiertłem na platformie wiertniczej, a matka 
ponoć gorylicą i nazywała się DŜordŜ (imię jej nadano po ojcu męŜa jej córki). Nie zraziło to 
ojczulka - Pleksiglas było mu na imię. Koniec końców gorylica DŜordŜ była jedyną istotą 
podobną do kobiety w promieniu jakiegoś tysiąca kilometrów. 

- Czeguś tó hcioł story gŜybje?! - wrzasnęła w progu niczym troglodyta po zatłuczeniu 
murchlawki. AŜ Frizbiemu się zrolowały sznurówki przy sandałach. 

- Ddddd zieeieeciom bajeczkę opowiedzieć... – jąkał się nieco, to pewnie przez wrzody. 
- Znłowó jem jerotikuf nałopoiwados i zesztresója młoje fraglesy i ne bedo iaików 

znosić. A sama ih do domó noosić nie bede. - w jej głosie dało się wyczuć lekkie 
potknięcia językowe. 

- Ty naucz je znosić cenne przedmioty! - dodał Harumplimił. 
- Dobrze, tym razem im opowiem coś innego, ale się zgódźcie. 
- Duba, masz ino godzine. 
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     -   Ale wy jesteście kochani! Dzięki bogom, Ŝe mam taką świetną rodzinę! - rzekł DŜordŜ 
spoglądając w górę, unosząc przy tym ręce w pochwalnym geście. To sarkazm, albo po prostu 
DŜordŜ był durniem. 

- Gnoje! Wyłazić! - ryknął syn wodza. 
 

Dwie istoty wypełzły spod szafy. Nikt normalny by nawet nie pomyślał, Ŝe to wnuki 
Frizbiego - Maurycy i Hawranek. Z tym, Ŝe Hawranek to była dziewczynka. Swoim 
wyglądem mogli uleczyć z zaparć piec kaflowy - twarz chłopca przypominał kaloryfer 
wrzucony pod osiemnastokołowca, a jego siostry zepsuty tranzystor. 

- Chodźcie wnusie! 
- Dziadzia! - krzyknęły razem, a w chwilę potem zaczęły gryźć go po nogach. 
- Co wam dzisiaj opowiedzieć? 
- Erotika! 
- Nie, obiecałem rodzicom, Ŝe juŜ nie będę wam o tym opowiadać. 
- Uuuuu - zawyły dzieci - opowiedz nam o wojnie! 
- To będzie długa historia... 

 
To, co wam za chwilę opowiem, zdarzyło się bardzo dawno temu. Gdy środki 
przeczyszczające smakowały jak środki przeczyszczające, psy nie jeździły na gąsienicach a 
kobiety przypominały choć trochę człowieka. Hawranek, czy mogłabyś mnie nie lizać po 
stopie? O, dziękuje. Za górami, za lasami, za Uralem Ŝył sobie pan BreŜniew. Świnia spijała 
się codzienne, nikt nigdy go chyba nie spotkał trzeźwego. ToteŜ pan BreŜniew postanowił 
sobie pewnego dnia zrobić zupę grzybową. Poszedł do lasu i zaczął zbierać te najdorodniejsze 
- czerwone grzyby z takimi białymi plamkami. W domu jeszcze spotkał Godzillę i zabił ją 
szpachlą murarską. Jak się okazało później, jego Ŝona zapomniała załoŜyć okularów, ale nie 
jest to teraz waŜne. 
 
Przyrządzonej zupy skonsumował cały garnek i dostał po niej ogromnych wzdęć, które nawet 
przybierały kształty i kolory. Najczęściej pojawiały się w postaci takich bajecznych a zarazem 
wieeelkich grzybów. Nie zdziwił się nawet i zapalił w kominku. Niestety traf chciał, iŜ 
podczas oswabadzania kolejnej serii gazów przechodził obok ognia... W ten sposób 
wyparowała duŜa część okolicy, a na niebie pojawił się ogromny atomowy grzyb. Źli i 
podstępni amerykańscy masoni słuchali wtedy audycji ze śpiewającymi chomikami. A jako, 
Ŝe jeden z nich był wraŜliwy na zapachy - fiknął plecami na guzik i aktywował całą rezerwę 
bomb nuklearnych. Te zaś posłane zostały prosto na największe miasta ówczesnego świata. 
Ludziom to się średnio spodobało, więc pochowali się do ustępów czy teŜ innych schronów. 
Tym oto sposobem dzięki panu BreŜniewowi mamy taki wspaniały świat. Ah, i jeszcze jedno. 
Nie prawda, Ŝe karaluchy są w stanie przetrwać atak nuklearny. Nie były nawet zdolne uciec 
przed głodnymi ludźmi... 
 
A jaki jest morał z tej historii? Em... No właśnie. Hm. Morał? No, wiecie dzieci. Rozumiecie, 
prawda? O, to dobrze. Mówiłem, Ŝebyś mnie nie gryzł. 
 

- Dobra dzieci, a teraz podejdźcie. Dziadzia ma coś dla was - DŜordŜ wypowiedział z 
szatańskim uśmiechem na ustach wyciągając zza pleców bicz i metalowy łańcuch. 
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 Noc spuściła na miasto zasłonę mroku. CięŜkie i duszne powietrze zapowiadało rychłe 
nadejście potęŜnej burzy. Stopniowo, z kaŜdą kolejną minutą niebo zaczęły rozdzierać 
pojedyncze błyskawice. W pewnym pokoju o róŜowych ścianach nadal pracował komputer. 
Światło bijące z monitora pozwalało stwierdzić, iŜ przy komputerze siedzi jakaś postać. Jeden 
z piorunów uderzył na tyle blisko, by błysk światła nim spowodowany był w stanie ujawnić 
toŜsamość tego człowieka. To był on. Tedi...  
 
Tedi właśnie redagował kolejne wydanie swojego autorskiego magazynu o chlubnej nazwie 
„Tedi's Magazine”. Tej nocy nie miał zbyt wielu rzeczy do zrobienia, gdyŜ większość tekstów 
juŜ została napisana, a layout wydawał się być wystarczająco dobrze ukradziony z innych 
zinów internetowych. Ustalił, Ŝe po kolacji podziękuje listownie redaktorom naczelnym tych 
magazynów za pomoc. Pomysł ten ulotnił się z jego umysłu szybciej niŜ tam pojawił. OtóŜ 
spoglądając na zegarek w prawym dolnym rogu ekranu dostrzegł, iŜ nastała właśnie godzina 
czwarta w nocy i do kolacji jeszcze bardzo daleko. Zaniechał dalszych planów i powrócił do 
edycji jednego z tekstów. Po skończonej robocie przeszedł do najwaŜniejszej rzeczy na całym 
świecie. Przeszedł do pisania Wstępniaku!  
 
Jednak coś stało na drodze, jakaś siła, która nie pozwoliła mu tego zrobić. Nie mógł jej 
pokonać, więc musiał się jej podporządkować. Obsługując to skomplikowane narzędzie, 
jakim niewątpliwie jest myszka komputerowa, w menu kontekstowym zamiast kliknąć na 
„Edytuj”, kursor skierował o jedno oczko za wysoko, przez co jego klik trafił na... „Drukuj”.  
 
W mgnieniu oka procesor przetworzył dane i zainicjował proces drukowania. Ułamek 
sekundy po tym Drukarka stojąca zaledwie krok od Tediego przebudziła się ze swego 
metalicznego snu i rozpoczęła to, co nieuniknione. Wielu z was zapewne nie wiedziałoby, co 
począć w tak dramatycznej sytuacji, ale Tedi wiedział. Podniósł się z krzesła niczym sprinter 
z bloku startowego i biegiem ruszył w stronę Drukarki. Sekundy zamieniały się w minuty, 
minuty w kwadranse, kwadranse w godziny, godziny w doby, doby w tygodnie, tygodnie w 
miesiące, miesiące w lata, lata w dekady, dekady w stulecia, stulecia w... mniejsza o to, w co 
zamieniały się stulecia, w kaŜdym razie na pewno w coś bardzo długiego. W tym samym 
czasie posępna Drukarka wciągnęła do połowy pierwszą kartkę papieru. Gdy wreszcie Tedi 
dobiegł do piekielnej maszyny, szybkim ruchem ręki chwycił za pochłanianą przez potwora 
Bogu ducha winną kartkę i począł ją energicznie wydzierać z jego gardła.  
 
Akcja ratunkowa powiodła się, Tedi uratował papier. Ale nie był to koniec ich walki. Oto, 
bowiem Drukarka zaczęła wypluwać w stronę swego przeciwnika wciągane kartki z 
prędkością karabinu maszynowego. Tedi czyniąc uniki niczym Neo bądź inny ekwilibrysta, 
uratował skórę przed poszatkowaniem ciała papierem pierwszej jakości. Był tylko jeden 
sposób by pokonać Drukarkę-Demona i on go wykorzystał. Ujął w dłoń wszystkie pozostałe 
karteluszki będące w gardle potwora, uniósł do góry w triumfalny geście i odłoŜył na bok. 
Drukarka nie miała juŜ czym zaatakować.  
 
Był w przekonaniu, Ŝe piekielna machina odpuści sobie dalsze próby pozbawienia go Ŝycia, 
więc powrócił do swoich wcześniejszych zadań. Jednak zapomniał o najwaŜniejszej rzeczy na 
całym świecie - o Wstępniaku! Dość niegrzecznie przypomniał mu o tym budzik, który 
zadzwonił punktualnie o 6 rano. Zasiadł do pisania, lecz leŜąca nieopodal sterta kartek nie 
dawała mu spokoju. Jego pedantyczna natura nakazała mu odłoŜyć je w prawowite miejsce - 
do gardła Drukarki. Mylił się, sądząc, Ŝe potwór poddał się i zrezygnował z krzywdzenia 
kartek. Gdy tylko pierwsza z nich dotknęła Drukującej Bestii ta znów się obudziła i wciągnęła 
wszystkie naraz. Tedi takŜe nie dał za wygraną i obaj herosi („clash of the titans”) poczęli 
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wyrywać sobie surowiec o tajemniczej nazwie „Papier”. Wiele kartek ucierpiało, niektóre 
zginęły poprzez rozdarcie, inne zaginęły w akcji bądź zostały ranne. Ale Tedi zwycięŜył. 
ZwycięŜył, bo wpadł na pomysł, na który nie wpadłby nikt inny. Włączył przycisk wyłącz. 
Na ten fakt Drukarka zdąŜyła tylko klapnąć pokrywą ze zdziwienia, po czym ponownie 
zapadła w swój mistyczny sen. Śpiący gigant nie był juŜ w stanie zagrozić kartkom w swoim 
gardle, więc Tedi bez problemu uwolnił je wszystkie.  
 
Pewnie wielu z was myśli, Ŝe to juŜ koniec, ale Tedi wiedział, Ŝe nie. Był pewien, Ŝe 
Drukarka zemści się przy najbliŜszej okazji i odgryzie mu rękę, gdy tylko będzie chciał 
wydrukować zdjęcie swojego piŜmaka. Postanowił więc się zabezpieczyć na przyszłość i 
wyrzucił Drukarkę przez okno swego pokoju o róŜowych ścianach uprzednio obwiązując ją 
grubym łańcuchem. Gdy Mechaniczny Demon wylądował na trawniku przed domem, Tedi 
wypowiedział swoje kultowe zdanie: „Go to hell and never come back!”. Teraz był 
przekonany, Ŝe coś takiego nigdy juŜ się nie wydarzy. Co więcej, wmawiał sobie, Ŝe to ich 
ostatnie spotkanie, ale nie wiedział jak bardzo się mylił... Wyjątkowo szybko skończył pisać 
Wstępniak i poszedł spać. Obudziwszy się nie spojrzał za okno, a powinien, bo Drukarki juŜ 
tam nie było...  
 

* 
 
W pokoju panowała nieprzenikniona ciemność. Mrok skutecznie skrywał większą część 
pokoju, a jedynym źródłem emitującym światło był monitor komputera, który tylko 
nieznacznie ujawniał okolice biurka. Na ekranie widniała strona z poczciwego Notatnika 
zapisana dziwacznymi komendami i poleceniami w języku HTML. Niespodziewanie, w 
przeciwnej części pomieszczenia zaobserwować moŜna było jakiś ruch. Po chwili, niczym 
czarny lampart po podłodze zaczął czołgać się On - Tedi.  
 
W kilka sekund później siedział juŜ na krześle obrotowym przed komputerem, chwycił w swą 
zwinną dłoń myszkę i zamarł. Oto, bowiem w całym domu rozległo się donośne pukanie w 
dębowe drzwi prowadzące na podwórze. Bez namysłu opuścił swój pokój o róŜowych 
ścianach i przechodząc przez krótki korytarz dotarł do drzwi wejściowych. Przekręcił dwa 
razy klucz w zamku, po czym uchylił nieco wrota. Przed domem stał wysoki męŜczyzna 
(prawdę mówiąc, ów męŜczyzna był karłem na szczudłach) w mundurze listonosza. Na 
ramieniu miał zawieszoną skórzaną torbę, a pod pachą dzierŜył dziwne szare pudło. „Pan 
Tedi?” - nieznajomy zapytał grobowym tonem obrzucając rozmówcę lodowatym spojrzeniem 
obojętności w taki sposób, Ŝe aŜ Tediemu zamarzł ziemniak skryty w jednej z kieszeni jego 
namiętnych slipów. Niezrozumiałym bulgotem i kiwaniem głową potwierdził te słowa. „Mam 
dla pana paczkę, musi pan tutaj podpisać” - kontynuował męŜczyzna. Po załatwieniu 
formalności Tedi odebrał z jego rąk cięŜkie pudło. Gdy przechwytywał przesyłkę dostrzegł na 
palcu wskazującym prawej ręki listonosza dziwny sygnet w kształcie banana.  
 
„CóŜ to moŜe być? Sprawdzę rano” - myślał wracając do swojego pokoju. Rzucił paczkę w 
kąt okrytego mrokiem pomieszczenia, wyłączył komputer i połoŜył się do łóŜka. TuŜ nad 
ranem obudził go przerwany krzyk, tak donośny, jakby istota go wydająca stała tuŜ za ścianą. 
Gdy tylko ocknął się z sennego letargu, stwierdził, iŜ był to jedynie dźwięk z pogranicza jawy 
i snu. Element, który jego umysł przeniósł do rzeczywistości z krainy marzeń. Darował sobie 
dalsze rozwaŜania i ponownie zanurzył się w objęcia Morfeusza.  
 

* 
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Pierwsze promienie słoneczne wpadające przez okno obudziły go pieszcząc jego wystające 
spod kołdry stopy. Dopiero teraz dokładnie było widać cały pokój. Wzrok Tediego przykuł 
jeden z kątów pomieszczenia, w którym spoczywało rozpieczętowane szare pudło. Nie 
przypominał sobie, by je wczoraj otwierał. Najbardziej zdziwiło go jednak to, Ŝe paczka była 
zupełnie pusta. Podrapał się po głowie i poczłapał w stronę kuchni.  
 
Wziął ze stołu nieco nieświeŜą bułkę i cofnął się do lodówki. Kolejny raz na jego twarzy 
pojawiło się zdziwienie. Ostatni raz, gdy uchylał drzwiczki skarbnicy z jedzeniem była ona 
zupełnie pusta, a obecnie znajdowała się w nim szynka i Ŝeberka. Nie przypominał sobie, by 
w tym tygodniu kupował któreś z nich. „Skleroza się do mnie dobiera” - myślał. Jego mózg 
szybko skojarzył fakty - „Aaa! W tym pudle była szynka i Ŝeberka! Genialnie Szerloku!”. 
Przeciął bułkę w pionie zygzakiem na dwie równe części, lewą posmarował masłem i połoŜył 
nań plasterek szynki. Gdy zmierzał z powrotem do swego pokoju-pracowni w jego nagą stopę 
wbił się w jakiś przedmiot. Nachylił się i ujrzał identyczny sygnet, który miał na palcu 
listonosz. „Co on tu robi? MoŜe to jakiś chwyt reklamowy?” - zadał sam do siebie pytanie 
retoryczne, bo przecieŜ oprócz niego nikogo w pomieszczeniu nie było... A moŜe jednak był i 
Tedi wiedział, Ŝe jest, więc powiedział swoją kwestię? A być moŜe jednak nie wiedział, bo 
nie ma i wyszedł na kretyna? Albo i jest, a on nie wie, a i tak to powiedział, bo jest głupi? Tak 
czy inaczej schował znalezisko do kieszeni i szybkim krokiem wrócił do łóŜka. Opuszczając 
kuchnię dojrzał jeszcze kątem oka rozlany na parapecie ketchup, ale pewnie i tak nie był 
pierwszej świeŜości.  
 
Skonsumował śniadanie i zasiadł przed komputerem. Błądząc wzrokiem po jednej ze ścian 
dotarł do pustego miejsca tuŜ obok biurka. To właśnie tam stała drukarka dopóki jej nie 
wypierniczył przez okno. Brakło mu czasu na zakupienie nowej, prawdę mówiąc nawet nie 
chciał tego robić. Wspomnienia szargały jego umysł nie dając mu spokoju, te wydarzenia 
odcisnęły piętno w jego psychice.  
 

* 
 
Dzień minął wyjątkowo szybko, za oknem kłębiły się szare chmury zasłaniające nocne niebo. 
Wszystko wskazywało na to, Ŝe jeszcze tej nocy będzie padać deszcz. W pewnym momencie 
komputer sam się wyłączył. Tedi wytłumaczył sobie, Ŝe spowodowała to najzwyklejsza 
przerwa w dostawie prądu. Od niechcenia wyjrzał za okno - u sąsiadów elektryczności nie 
brakowało, ale przecieŜ on takŜe zapłacił wszystkie rachunki...  
 
Od kilkudziesięciu minut siedział na łóŜku skąpany w ciemności. Siedziałby tak pewnie do 
rana, gdyby nie szelest, który usłyszał. Z braku lepszego zajęcia postanowił zbadać 
okoliczności jego powstania. Latarka była tam gdzie zwykle, w jednej z szuflad biurka. Wziął 
ją i kierowany ciekawością podąŜył za dziwnym dźwiękiem. W tym samym czasie na dworze 
zaczął padać silny deszcz. Prowadzony tak Tedi dotarł do dębowych drzwi wiodących na 
podwórze, otworzył je i szybko cofnął się, gdyŜ zimne krople deszczu spadły mu na kark. 
Nakrył się dywanem leŜącym w korytarzu i wybiegł z domu by ostatecznie zlokalizować 
źródło dźwięku, który doprowadził go do kurnika.  
 
Im bliŜej tego budynku się znajdował, tym dźwięki stawały się głośniejsze. Wreszcie 
niepozorny szelest okazał się przeraŜającym jękiem dochodzącym z kurnika. Nie trudno było 
zauwaŜyć, Ŝe drzwi do tego budynku zostały dopiero co wywaŜone. Bez namysłu wszedł do 
środka i skamieniał jak wąŜ polany dichlorobromowodorem - tuŜ przy wejściu porozrzucane 
były ciała martwych kur. Latarka pozwoliła mu w ciemnościach dostrzec coś na kształt ogona 
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wystającego zza beczki. Zrobił jeden krok do przodu i ujrzał metalowego stwora gryzącego 
ostatniego z hodowlanych brojlerów. Złym posunięciem było zbliŜenie się do beczki, ale Tedi 
przekonał się o tym dopiero po tym jak stwór obrócił się i ukazał swe oblicze - to Drukarka, ta 
sama, którą kiedyś juŜ pokonał. Tedi wydał z siebie tylko niezrozumiały jęk parafrazujący 
przeczyszczanego słonia, obrócił się na pięcie i uciekł jak najszybciej mógł. 
 
Wyjątkowo szybko dobiegł do domu i juŜ w chwilę później drzwi i wszystkie okna były 
zamknięte na przysłowiowe cztery spusty. Wiedział, Ŝe skoro kurczaki nie dały sobie rady i 
Drukarka zrobiła z nich kotlety mielone z bazylią, to i on łatwo mieć nie będzie. Widział 
siebie w roli następnej ofiary bezdusznego demona. A noc nie była jego sprzymierzeńcem, 
musiał poczekać do rana i wtedy się przygotować. Tylko tak mógł ponownie pokonać 
Drukarkę.  
 

* 
 
Poranny wiatr przegnał kłębiaste chmury i zrobił miejsce na letnie popisy słońca. Tedi nie 
spał całą noc, nawet nie próbował. Wiedział, Ŝe i tak nie zmruŜy oka. Przez cały ten czas 
przygotowywał plan obrony. Gdy tylko pierwsze promienie wpadły do pokoju, gwałtownie 
wstał z łóŜka i pobiegł do kuchni.  
 
Chwycił największy nóŜ, jaki znalazł i zaniósł go do pomieszczenia o róŜowych ścianach, 
który ochrzcił Punktem Obrony. W tym momencie Ŝałował, Ŝe nie miał w domu tasaka. NóŜ 
nie mógł jednak wystarczyć do wygrania tej bitwy, w tej sytuacji potrzebne było coś 
większego kalibru. Jedynym rozwiązaniem była siekiera i młotek znajdujące się w kurniku.  
 
Tedi zakradł się powoli do miejsca rzezi cały czas czując jej obecność. Wiedział, Ŝe Ona/On 
jest gdzieś w okolicy. Delikatnie odsunął wyrwane z zawiasów drzwi. Siekiera znajdowała się 
tuŜ obok, ale gdzie młotek? Odnalazł go przeciwnym kącie, tam gdzie w nocy spotkał 
Drukarkę. Prawdę mówiąc tego narzędzia nie moŜna było nazwać „młotkiem”, bardziej na 
miejscu byłoby tu „młot” albo nawet „młocisko”. Bez względu na nazewnictwo, Tedi musiał 
go odzyskać, jeŜeli chciał przeŜyć. Gdy miał go juŜ w zasięgu ręki niespodziewanie coś 
wyskoczyło zza skrzynki stojącej w drugim kącie. Ujął szybko siekierę w obie ręce i rozciął 
na dwie równe części nadlatującą istotę. Okazało się, Ŝe był to ostatni Ŝywy kurczak.  
 

* 
 
Zatargał cały zgromadzony sprzęt do pokoju. Wtedy coś go tchnęło. Być moŜe był ostatnią 
nadzieją ludzkości, być moŜe wszyscy sąsiedzi nie Ŝyją i został sam? Przez dalszą część dnia 
nic się nie wydarzyło, a noc przyniosła niezbyt miłe wieści - w Ŝadnym z domów w okolicy 
nie świeciła się nawet najmniejsza Ŝarówka.  
 
ZbliŜała się północ. Tedi wprowadził w Ŝycie swój plan obrony. Otworzył na ościeŜ drzwi 
wejściowe i kryjąc się w mroku z siekierą w ręku czekał na intruza. Godziny spokoju 
odcisnęły się na samopoczuciu Tediego - stał się bardzo śpiący. W pewnym momencie 
przysnął na kilkanaście minut. Po przebudzeniu w jego rękach spoczywało zupełne nic. 
Zdziwiony począł szukać swej zguby, ale w jednej chwili przerwał mu to donośny, szyderczy 
śmiech. Wtem z mroku wyłoniła się Drukarka, a obok niej leŜała zagubiona siekiera i młot. 
Tedi skoczył na proste nogi i kopnął między diody metalowego stwora. Chwila przewagi 
pozwoliła mu sięgnąć po młot. Drukarka nie była dłuŜna i pociągnęła kablem po twarzy 
swego przeciwnika, zostawiając ślad w postaci przekątnej czerwonej kreski. Tedi zamachnął 
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się i trafił swym oręŜem w sam środek metalicznego cielska demona. Zamachnął się drugi raz 
i ponownie uderzył, i jeszcze raz, i znowu... Tak się rozpędził, Ŝe uderzał w Drukarkę przez 
następne kilkanaście minut. „Hail to the King baby!” - rzucił kładąc młot na ramieniu.  

Drzwi wejściowe same się zamknęły, a dywan zwinął w trójkącik...  
 

* 
 
Gęsta mgła okryła całe miasteczko. Nie było widać juŜ ogołoconych z liści, złowrogo 
wyglądających drzew, większość domów w okolicy zalała mleczna poświata. Widoczny 
pozostał jedynie krótki fragment mokrej, asfaltowej drogi. Ostatnia świecąca lampa uliczna 
stanowiła swoistą enklawę pośród mroku. Jej światło tworzyło wokół siebie posępne, opętane 
szaleńczym tańcem cienie. W takiej sytuacji Ŝaden normalny człowiek nie opuściłby swojego 
ciepłego domostwa... Normalny... W oddali dało się usłyszeć ciche kroki bosych stóp, z kaŜdą 
sekundą były coraz głośniejsze. Wnet, z gęstej mgły wyłonił się On. Ubrany był jedynie w 
niebieską podkoszulkę i czarne slipki. Biegł ile miał tylko sił w nogach. Minął lampę 
rozświetlająca noc, po czym wstąpił z powrotem w mrok opuszczając przy tym jedyny 
widoczny punkt w tej części miasta. Oddalił się. Dźwięki jego bosych stóp ucichły. 
Niespodziewanie On wykrzyczał przeraźliwie jedno zdanie: „TO NIE ON!”. Zaciemnione 
domy pozostały głuche na jego wołanie, zupełnie tak jakby stały puste od wielu lat. Ułamek 
sekundy później ostatnia świecąca lampa uliczna zgasła...  
 

* 
 

- Przyjechałem najszybciej jak tylko mogłem. Co się stało? - zapytał wchodzący do 
pomieszczenia męŜczyzna o pociągłej twarzy. Zdawało się, Ŝe jego twarz sięgała samej 
podłogi. Był niski, głowę zdobiła bujna, nieuczesana czupryna. Ściągną czarny płaszcz i 
umiejscowił go na stojącym tuŜ przy drzwiach wieszaku. W pokoju znajdowały się dwa 
zsunięte do siebie biurka, a na nich komputery. Przy jednym siedział nieco grubawy 
męŜczyzna. 

- Ot, kolejne morderstwo Jack. - odrzekł ten drugi. 
- Nie chcesz chyba powiedzieć, ze ofiara zginęła w ten sam sposób? 
- Niestety... Który to juŜ? Trzeci? 
- Tylko mi nie mów, Ŝe ofierze ukradli... No wiesz co. - gruby nie odpowiedział, 

spojrzał tylko na niego porozumiewawczo. 
- Ehh... - westchnął Jack. - Bob, masz wyniki sekcji? 
- Jeszcze nie, chyba dopiero ją przeprowadzają. Ale sądzę, Ŝe to będzie... 
- Uduszenie kablem... - przerwał mu. 
- Chodźmy do naszej pani rzeźnik. MoŜe juŜ sobie poćwiartowała delikwenta. - Bob 

poprawił krawat, dopiął guzik białej koszuli i wstał podciągając spodnie zawiązując przy tym 
sznurówkę lewego buta. 
 

* 
 
Dotarcie do celu nie zajęło im duŜo czasu, wystarczyło przejść przez wąski korytarz i 
przystające do niego dwa pokoje. Sekcja była zakończona, lecz w pomieszczeniu oprócz 
zwłok nie znaleźli nikogo. Ciało leŜało na metalowym stole odkryte, obok Jack dostrzegł 
zbiór narzędzi, które nie spodobałyby się denatowi za Ŝycia. Na ściennej półce stały cztery 
słoje wypełnione konserwującą substancją i dodatkowym 'bonusem'. Zapieczętowane w nich 
były pluszowe maskotki przedstawiające postacie z filmu „Kubuś Puchatek i Hefalumpy”.  
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Kolejna ofiara to męŜczyzna w średnim wieku, twarz pozostała w stanie nienaruszonym, 
jedynie na szyi widoczna była rana zadana w wyniku uduszenia, dodatkowo korpus wyglądał 
jakby pogryzło go jakieś dziwaczne zwierze o dość tępym uzębieniu. W pomieszczeniu 
pojawiła się gospodyni tego przesyconego stęchłym zapachem śmierci przybytku. Długie 
czarne włosy, lodowate spojrzenie i kredowo biała cera przynosiła na myśl bardziej samą 
Śmierć niŜ człowieka. 

- Witam panów... - wycharczała kobieta, aŜ Jack'owi zjeŜyły się włosy na nogach, 
chociaŜ co wieczór starannie je depilował. 

- Myśmy przyszli po wyniki sekcji. - po chwili ciszy odezwał się dość nieśmiało 
wreszcie Bob. 

- Jeszcze ich nie sporządziłam, ale mogę ogólnie opowiedzieć o naszym przyjacielu. 
- JuŜ się nie moŜemy doczekać. - dodał Jack. 
- Ofiara została zidentyfikowana jako DŜony Batonik. Główną przyczyną śmierci było 

uduszenie, tak jak w przypadku poprzednich dwóch zabójstw, na ciele znalazłam 
kilkanaście ran szarpanych nieznanego pochodzenia. 

- Eeee... Dziękujemy za prezentację. To nam wystarczy... Chyba juŜ pójdziemy. 
- Nawet szybciej niŜ chyba. 
- W takim razie Ŝegnam panów... 

Obaj pośpiesznym krokiem opuścili sterylne pomieszczenie. 
- Coś mi tu nie pasuje, myślisz, Ŝe to jakiś seryjny morderca? 
- Jack, to przecieŜ juŜ trzecia ofiara... 
- No, ale ta kradzieŜ... 
- To tylko potwierdza, Ŝe mamy do czynienia z psychopatą! Kto normalny zabijałby 

tylko po to, Ŝeby ukraść komuś drukarkę do komputera? 
- MoŜe masz rację... 
- Dobra, ja pojadę jeszcze raz na miejsce zbrodni, a ty poszukaj w internecie podobnych 

przypadków, ok? 
- Nie ma sprawy. - kaŜdy z nich oddalił się w swoją stronę. Chwilę później dało się 

usłyszeć cichy odgłos piłowanej nogi.  
 

* 
 
Jack całe dwie godziny poświęcił na przeszukiwania internetu, z czego połowę tego czasu 
wykorzystał na odwiedzenie swoich ulubionych stron z hentaiami. Bardzo lubił ten typ sztuki, 
ale uznawał tylko klasyczne hentaie, gardził zaś rysunkami przedstawiającymi spółkujących 
gejów. W jednej chwili w jego spodniach coś zaczęło drgać, a z kaŜdą sekundą wibracje 
przybierały na sile. Nagle, miejsce w okolicy rozporka rozbłysło całą gamą róŜnobarwnych 
świateł. Jack sięgnął tam ręką i wyciągnął komórkę - właśnie dzwonił do niego Bob. 

- No, co tam? Masz coś ciekawego? 
- Dziesięć metrów od domu zamordowanego znalazłem stertę podartych kartek. 

Strasznie uświnione jakimś keczupem. Keczup smaczny.  
- To chyba nic waŜnego? 
- Zapewne nie. W necie są jakieś podobne przypadki? 
- I tu się zdziwisz. To nie pierwsza taka sprawa. Dwa morderstwa w Brazylii, jedno w 

Hiszpanii i Australii, trzy w Japonii... Najgorsze jest to, Ŝe za kaŜdym razem ginie ta 
cholerna drukarka! 

- Musimy nawiązać kontakt z... Ugh. 
- Bob, co się stało? Bob? Bob?!  

 
* 
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- Przyczyna zgonu jest ta sama. - charczący głos ranił swym dźwiękiem uszy, ale 

zdawałoby się, Ŝe Jack w ogóle nie słyszał wypowiadanych słów - Kabel wokoło szyi, 
plus rany na ciele. Tak jakby po uduszeniu ktoś chciał mieć pewność, iŜ Bob nie Ŝyje. 
Jack! 

- Hę? 
- Słuchasz mnie? 
- Tak, tak. Eeee... Muszę iść, szef mnie wzywa. - przykrył leŜące na stole ciało swojego 

partnera i wyszedł z pomieszczenia. Komendant miał biuro na drugim piętrze w nie-tak-
znowu-małym pomieszczeniu na końcu korytarza. Jack wiedział, Ŝe go oczekuje, ale dla 
pewności zapukał do drzwi. W pomieszczeniu przebywały dwie osoby. Od strony okna 
siedział gruby, łysiejący murzyn z dymiącym cygarem w ustach - to właśnie był jego szef. W 
drugim męŜczyźnie rozpoznał swoją Ŝonę, ale to tylko złudzenie, bo Jack nigdy nie miał 
Ŝony. 

- O, jesteś Jack, bardzo mi przykro z powodu Boba.  
- To było dawno, juŜ się zdąŜyłem z tym pogodzić. 
- No to dobrze, przedstawiam ci Josepha Hundredear'a. Od dziś to twój całkiem nowy, 

jeszcze nie znoszony partner. 
- Witam. - Hundredear był wysokim męŜczyzną z małą okrągłą głową i krzywym 

spojrzeniem. - moŜesz do mnie mówić Joseph Hundredear. 
- Zapamiętam. Szefie, znaleźliście cokolwiek w pobliŜu miejsca zabójstwa? 
- Nic, Ŝadnych śladów, odcisków ucha ani nawet nazwiska sprawcy! 
- Właśnie dlatego zamknięto śledztwa w innych krajach. Brak podejrzanego. - dodał 

Joseph. 
- A ty skąd moŜesz to wiedzieć? 
- Interesuje się tą sprawą, sam poprosiłem szefa Ŝeby mnie tutaj przydzielono. 
- To co robić Szerloku? 
- Mamy przewagę nad tymi z innych krajów. Bo my mamy Jego. I trzeba nam się z nim 

skontaktować. 
- Jego? Znaczy, kogo? 
- To dziwak, kiedyś był naczelnym jakiegoś magazynu... 
- A dzisiaj? 
- Eee... Przeprowadza staruszki przez jezdnię.  

 
* 

 
- Pomogę pani przejść, dobrze? 
- O, dziękuje młodzieńcze. 

Babcia zrobiła dwa kroki, a gdy juŜ znalazła się na ulicy, On zabrał starowince laskę, po czym 
przeprawił się sam na drugą stronę jezdni. 

- No niech pani idzie szybciej, zaraz będzie czerwone światło. - staruszka poczęła 
dreptać w miejscu - No co pani tam tak długo robi? Ja wyciągam do pani pomocną dłoń, a 
tu...? – nagle, zza zakrętu wyskoczył zielony autobus prowadzony przez grubą kobietę z 
brodą, pasaŜerami były jadące na pielgrzymkę pięćdziesiąt dwie zakonnice i jeden górnik. Z 
autokaru dobiegały dźwięki piosenki „Satisfaction” zespołu The Rolling Stones, gdy 
staruszka wzbijała się w powietrze pośród tumanów kurzu. 

- Eh, nawet nie podziękowała. Fajna laska. - On pokuśtykał chodnikiem w stronę 
swojego domu. Przeprowadził się tu trzy miesiące temu. Osiedle składało się wyłącznie z 
domków jednorodzinnych ulokowanych wokół dwóch równoległych do siebie ulic. Było tu 
przytulnie, bardzo zielono, a i sąsiedzi mili, bo mu nie kradli mleka z jego własnej krowy. Ta 
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okolica była specyficznym lekarstwem na jego problemy psychiczne, pozwalała mu 
zapomnieć miejsce, w którym mieszkał poprzednio. Na trzy metry przed podjazdem, drogę 
zajechał mu czarny van. Boczne drzwi rozsunęły się, a On w środku ujrzał dwóch męŜczyzn 
celujących do niego z półautomatycznych strzelb. Przysiągłby, Ŝe jeden z nich to Ŝona tego 
drugiego, ale okazało się to niczym ponad przywidzenie, bo ten drugi to była kobieta. 

- Dzień dobry, zastaliśmy Jolkę? - zapytała kobieta. 
- Nie, wyszła. Do Mongolii. 
- Ach, to wpadniemy później. - drzwi zasunęły się, a czarny wóz odjechał. „Mili ludzie” 

pomyślał On chwytając za klamkę drzwi wejściowych do swojego domostwa. Miał juŜ 
przekręcić klucz w zamku, gdyby nie to, Ŝe ktoś chwycił go za ramię. 

- Dzień dobry, czy to pan Tedi Preclovitz? - zauwaŜył, Ŝe męŜczyzna wcale nie złapał 
go za bark. Nieznajomy trzymał go za nogę. 

- No raczej... 
- Detektyw Joseph Hundredear i detektyw Jack Beathorse.  
- Słuchajcie panowie, ta marihuana wcale nie była moja! 
- Nie o to chodzi. 
- Ah... Ta maszyneria w piwnicy wcale nie słuŜy do pędzenia bimbru! - przerwał 

Hundredear'owi. 
- Chodzi o Drukarkę. - wyjaśnił Beathorse. 
- Umba... - nic więcej nie zdołał wystękać.  

 
* 

 
W dwadzieścia minut później byli na posterunku miejscowej policji. Przez ten cały czas Tedi 
nie odezwał się ani razu, był w szoku. Miał nadzieję, Ŝe to Coś juŜ nigdy nie powróci. JuŜ był 
bliski wymazania z pamięci tego zdarzenia. Chciał sobie wmówić, Ŝe wtedy zniszczył tego 
Demona. Jego największy wróg pozostawał jednak na wolności i zapowiadało się na to, iŜ 
ponownie się spotkają. 

- Mamy straszliwy problem - zaczął Jack - seria niewyjaśnionych morderstw nie tylko 
tutaj, ale i na całym świecie. Ofiary zostają uduszone, a z ich domów znikają drukarki 
do komputera. 

- Wiemy co pan przeŜył - kontynuował Joseph - jest pan jedyną osoba, która przetrwała 
tę rzeź... 

- Owszem... Ale Jego nie pokonałem... Do tej pory nikt mi nie chciał wierzyć... 
- Ale to jest jedyne wyjaśnienie naszej sprawy. Ponoć walczył pan ze swoją drukarką 

dwa razy? 
- TeŜ tak myślałem. Jednak to były dwie róŜne drukarki! Sam zdziwiłem się, Ŝe udało 

mi się zniszczyć ją tak łatwo. Przyjrzałem się szczątkom, drukarka, którą rozwaliłem 
była innej firmy. 

- Nie! 
- Tak! 
- Masz moŜe jakąś teorię na temat tych morderstw? 
- Moja drukarka najwyraźniej potrafi przekabacić kaŜdą inną drukarkę, którą spotka. 
- Ale skąd zabójstwa w Japonii? Poleciała tam samolotem? 
- Internet. Najwyraźniej wysłała kilka e-maili z jakiegoś komputera. Jaka jest ogólna 

liczba morderstw? 
- Około dwudziestu w kilku krajach świata, ale co jakiś czas przybywa ofiar. 
- Znaczyłoby to, Ŝe nadal atakuje na małą skalę. Będziemy mieć solidnie przebimbane, 

gdy podepnie się do jakiegoś międzynarodowego serwera i masowo rozsyłać będzie 
swoje wiadomości do wszystkich drukarek na całym globie. 
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- Po co to robi? 
- Panie Beathorse jest tylko jedno wyjaśnienie - chce opanować świat. Zapewne 

niedługo znudzi się zaraŜaniem domów prywatnych i przerzuci się na firmy, szkoły, 
instytucje publiczne, urzędy i banki. Ludzkość pogrąŜy się w chaosie, upadnie nasza 
gospodarka, a wtedy one przypuszczą zmasowany atak na wszystkie Ŝywe istoty. 
Musimy ją odnaleźć zanim to zrobi. 

- Tylko gdzie jej szukać? 
- Najwięcej ludzi zginęło w tym mieście. Więc Drukarka musi kryć się gdzieś tutaj. 

Powinniście przeszukać wszystkie trudno dostępne miejsca, do których mało kto 
zagląda. 

- Kanały pod miastem? 
- To moŜe być to... Aha... I radzę wypierniczyć to do śmieci... - dodał wskazując na 

drukarkę podłączoną do komputera Jacka. 
- Zajmę się tym. Jack, przekaŜ reszcie, Ŝeby zrobiła to samo. - Hundredear wyciągnął 

kabel łączący drukarkę z jednostką centralną. 
Joseph taszcząc pod pachą przyszłego-niedoszłego mordercę zszedł po schodach na tyły 
budynku. Tam właśnie znajdował się śmietnik. Podniósł zieloną klapę pojemnika i cisnął do 
środka drukarkę. Nie oglądając się za siebie wrócił do środka budynku. Tymczasem, 
pomiędzy niedojedzonym bananem a zdechłym chomikiem pojawiło się dziwne zielone 
światełko.  
 

* 
 

- Myślę, Ŝe oddział SWAT'u powinien wystarczyć. - Joseph schylił się by wejść do 
wnętrza kanału. 

- Natknęliśmy się na ścianę, której nie ma na planach. Dowódca czeka na twój rozkaz. 
- Jack, powiedz im, Ŝeby wysadzali, kiedy tylko będą mogli. - obaj zeszli po drabince 

prowadzącej w mrok podziemnych tuneli. - daj latarkę. 
- Czekajcie na mnie. - krzyknął Preclovitz zeskakując z czwartego stopnia drabinki. 

Trzech męŜczyzn znalazło się w długim i ciemnym tunelu, do którego jedyne promienie 
światła wpadały przez otwarty właz. Bokiem obeszli zwłoki zdechłego krokodyla, po czym 
skręcili w prawo na pierwszym skrzyŜowaniu korzystając z przywileju skrętu w lewo na 
drodze wojewódzkiej. Stąd było juŜ tylko kilkanaście metrów do oddziału SWAT. Jack 
chwycił w dłoń krótkofalówkę. 

- Oddział Alfa, zgłoście się. 
- Tu oddział Alfa. Słucham? 
- Trochę się spóźnimy, zaczynajcie bez nas. 
- Przyjąłem. Bez obioru. 
- ZdąŜyli zrobić ledwie parę kroków, gdy rozległ się huk wysadzanej ściany. 
- Tu dowódca oddziału Chomik. Melduję, Ŝe ściana została wysadzona. 
- Przyjąłem. Eee... Chomik? 
- No... Oddział Chomik. To brzmi bardziej mrocznie... 
- Niech wam będzie. Działajcie. 
- Wchodzimy do środka. Chwila... W środku nic nie ma. 
- Szukacie. JuŜ do was idziemy. 
- Mamy coś... To... Drukarka. Tylko jedna. 
- Rozwalić. 
- Nie! Jest ich więcej! Jesteśmy otoczeni! Nieeee... - wnet głos dowódcy umilkł. Jack, 

Joseph i Tedi zaczęli biec. W oddali słychać było strzały, cale serie strzałów i krzyki 
członków oddziału Chomik. 
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- Musiały wiedzieć, Ŝe będziemy atakować. 
- Teraz to juŜ nie ma znaczenia panie Hundredear. Tam giną ludzie. 
- Skoro SWAT sobie nie dał rady, to i my zginiemy!  
- Jack, nie panikuj!  

 
* 

 
Zanim dobiegli na miejsce strzały ucichły. Usłyszeć moŜna było jeno jęki konających 
policjantów. Tutaj kanał wyglądał nieco inaczej, wreszcie moŜna było się wyprostować bez 
obawy uderzenia głową w wystające z sufitu belki. Wysadzoną ścianę oświetlały dwa 
reflektory, na ziemi leŜały zmasakrowane ciała członków SWAT'u. Joseph i Jack przeszli 
przez wysadzoną ścianę zostawiające Preclovitza samego z piętnastką martwych ciał. Tedi 
podniósł karabinek leŜący tuŜ obok dowódcy, po czym zaczął sprawdzać czy aby na pewno 
wszyscy panowie SWAT'owie są martwi. Chował do kieszeni dwa znalezione granaty, gdy 
echo przyniosło stłumiony krzyk i pojedynczy wystrzał z pistoletu. Chwilę później dwa 
reflektory zgasły, a Tediego otoczyła nieprzenikniona ciemność. W zasięgu jego wzroku były 
tylko najbliŜsze dwa metry, reszta stała się całkowicie niewidoczna dla oczu. 

- No, no panie Tedi. Wreszcie się spotykamy.  
Metaliczny głos dochodził do jego uszu ze wszystkich stron. Tak jakby osoba go 
wypowiadająca stała jednocześnie w kilku miejscach na raz. 

- Ha. A więc to ty! Szkoda tylko, Ŝe nie było cię ostatnim razem. Bo bym rozwalił 
ciebie, a nie któregoś z twoich parobków. 

- Miałem wtedy inne rzeczy na... Hm. Głowie. Myślałem, Ŝe tamten sobie poradzi. Nie 
doceniłem twoich umiejętności. 

- Wiem, co chcesz uczynić. Tym razem nie ujdzie ci to na sucho! 
- Ani ty, ani twoi koledzy z policji mi nie przeszkodzicie. To będzie moja zemsta 

ostateczna! 
- Do swojego celu będziesz musiał przejść po moim trupie! 
- Kultura nie pozwala mi odmówić. 

 
Demon wyłonił się z mroku - On we własnej osobie. Tedi był w stu procentach pewien, Ŝe to 
ten sam model, z którym walczył za pierwszym razem. Nie dostrzegł zbytnich zmian w 
wyglądzie drukarki. Tylko między jej zębiskami zauwaŜyć moŜna było strzępy mundurów 
SWAT'u. Drukar odbił się za pomocą swojego kabla od ściany. Tedi był na tyle szybki, Ŝe 
zdąŜył odskoczyć i jeszcze posłać serię z karabinu w stronę demona. Wynikiem tego była 
chwilowa strata orientacji, dzięki czemu Drukar z łatwością zniknął w ciemności. 
Niespodziewanie Tedi poczuł przeszywający ból w lewej łydce. Bestia wpijała się właśnie w 
jego nogę. W panice, Ted strzelił do niej parę razy, przez co rozluźniła uścisk i ponownie 
skryła się w mroku. Osaczony stwierdził, Ŝe ołów niewiele tutaj zdziała, musiał posunąć się 
do bardziej drastycznych środków. Sięgnął do kieszeni po granat. Gdy usłyszał, Ŝe Drukar 
ponownie szykuje się do wyskoku wyciągnął zawleczkę. Szybkim ruchem ręki wpakował 
prezent w paszczę przelatującego obok jego głowy potwora. W całym tunelu rozległ się 
demoniczny ryk. 

- GRrRRoRRorooRRrrRRaaaAahhhhhH!!! 
- Yeah, fuck you too! - dodał Tedi na sekundę przed wybuchem. 

Demon majestatycznie rozpadł się na milion i jeden malutkich kawałeczków. W tej samej 
chwili Tedi spostrzegł, Ŝe ze wszystkich stron otaczają go drukarki najróŜniejszych rodzajów. 
Maszyny obróciły się na pięcie i odeszły w mrok.  

Ziemia zatrzęsła się, a z nieba spadły gwiazdy. 
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 JuŜ niegdyś wspominałem, czym mniej więcej Świat Zysku jest, tak i tym razem bez 
wyrzutów sumienia pominę tę Ŝałosną historyjkę. Jednak dodać warto, Ŝe to takŜe miejsce 
wysoce niezwykłe i zamieszkałe nie tylko przez bardzo Ŝyczliwe wobec siebie stworzenia. O 
nie! Świat Zysku pełen jest dziwów i ingerencji innych równie tajemniczych sił - bogów, 
demonów, kosmitów, mojej teściowej... Ich sprawcza siła (albo ogólne zdebilenie autora 
tegoŜ opowiadanka) pozwoliła na wykształcenie w miejscach, bądź osobach niezwykłych, 
niemal magicznych zdolności. Nie zmienia to oczywiście faktu, Ŝe dziewięćdziesiąt pięć 
procent świata przemieniła się w jałową pustynię opanowaną przez Kurny bądź inne równie 
krwioŜercze stworzenia. Ale... To nie jest waŜne... 
 
Kolejna z opowieści rozpoczyna się w pewnym ciemnym namiocie rozbitym pośrodku 
Fakoutowa - jedynego miasta na terenie Krain Wewnętrznych. Na sporym łoŜu z wyłaŜącymi 
zeń spręŜynami unosiła się w rytm oddechu śpiącego pod nią człowieka pofałdowana blacha. 
W pomieszczeniu znajdował się jeszcze tylko nocny stolik, stojący tuŜ przy kamieniu, na 
którym spoczywała głowa drzemiącego delikwenta. Na blat wdrapał się mały, brodaty 
stworek ubrany w bawarskie porteczki, spojrzał jeno na swój malutki bawarski zegareczek i 
zaczął wykrzykiwać jak najgłośniej tylko potrafił jedno słowo: 
„konstantynopolitańczykowianeczka”. Po siódmym krzyku blacha na łóŜku drgnęła, a w 
sekundę później spod niej wyłoniła się brudna, osmolona ręka dzierŜąca w swych 
przebrzydłych paluchach młotek. Wystarczył jeden szybki ruch, by mały stworek zamienił się 
w bawarskiego klopsa. Oczywiście zanim to uczynił, tak bez większego powodu zbryzgał 
wszystkie ściany swoimi flakami. MęŜczyzna wyburczał pod nosem coś na kształt „Jak ja 
nienawidzę budzików” po czym przeciągnął się i postanowił rozpocząć kolejny dzień. Blacha 
osunęła się na podłogę, a on wstał robiąc przewrót w tył przez lewe udo. MęŜczyzną był 
wielce atrakcyjnym - wysoki, przystojny, a jego futrzasta, muskularna klatka piersiowa 
przywodziła na myśl sklepienie kaplicy Sykstyńskiej. Mógłby nawet wytatuować tam swoją 
podobiznę w skali jeden do jednego... A, nie. Pomylili mi się bohaterowie... Osobnik płci 
męskiej, który właśnie wybudził się ze snu cały wysmarowany był olejem napędowym i w 
zasadzie niewiele moŜna było powiedzieć o jego wyglądzie - poza tym, Ŝe miał kręcone 
włosy na plecach. Gdy tylko wylądował na prostych nogach zdołał wystękać jeno „Bulba...”. 
 

* 
 

- Cześć Bob! - Mess rzucił do siedzącego na kamieniu łysawego męŜczyzny, a ten nic 
nie odpowiedział. Ba, nawet nie drgnął. Widać dumał nad zwyczajami godowymi dŜdŜownic 
albo czymś równie waŜnym. Mess zrozumiał, Ŝe nie powinien był przeszkadzać tak 
wspaniałemu myślicielowi, jakim jest Bob, więc nie dał dojść mu do słowa i zakończył 
niefortunny dialog. - O, wybacz. Nie musisz nic mówić. JuŜ znikam. - a gdy juŜ odszedł, Bob 
osunął się na ziemię. Eh ci geniusze i ich ekscesy. 
 
Skoro Mess tak szybko pojawił się w tymŜe opowiadanku powinnością jest, by przedstawić i 
jego historię. Rodzina, w której się wychował była rodziną wysoce „lotniczą”, jak to ujął 
pewien wioskowy kretyn zwany DŜordŜem Frizbi. Hindenburg i Łajka Fockewulf byli 
dziwnym małŜeństwem, oboje straszliwie pasjonowali się lotnictwem, choć Ŝadne z nich 
nigdy nie oderwało się od ziemi na więcej niŜ dwadzieścia centymetrów. Swemu jedynemu 
synowi dali na imię po samolocie z czasów drugiej wojny światowej, którego zaś nazwa 
pochodzi od nazwiska konstruktora. Tak czy inaczej pasja rodziców przeszła takŜe na 
Messerschmitta. Ten starał się na wiele sposobów kultywować tradycję rodzinną i, choć 
kaŜda kolejna próba wzbicia się w powietrze kończyła się fiaskiem, nie ustępował i 
wprowadzał w Ŝycie następne swe pomysły, czasem nawet niektóre z nich były całkiem 
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realistyczne. Ot choćby wtedy, gdy za pomocą pralki chciał wystrzelić się na orbitę 
okołoziemską.  
 
Dnia dzisiejszego nie miał temu podobnych planów. W terminarzu zapisane stało tylko jedno 
zadanie - „odwiedzić kumpla Helmuta”. Jednak częściej Helmuta von Bulbova nazywano, 
choć tak naprawdę nikt nie wie dlaczego, Stanem. Poznali się kilka lat temu, gdy Mess 
próbował wysłać swoją lodówkę na KsięŜyc. Mało co, a by się to udało, ale znany nam lotnik 
przez swe braki w zaopatrzeniu na szare komórki zapomniał o wyjęciu z owej lodówki dwóch 
butelek piwa i laski kiełbasy. Stan mieszkał w środkowej części Fakoutowa w namiocie z 
numerem 666, co zmusiło Messerschmitta do niedługiej wędrówki ze swego domu w 
zachodnim krańcu miasteczka. Stan mówił, Ŝe ma coś waŜnego do zrobienia, a on jest mu w 
tym niezbędnie potrzebny - tak więc Mess minął właśnie Boba, obszedł szerokim łukiem dwa 
grające w szachy i pijące wódkę Ŝółwie i jest juŜ tylko parę kroków od wejścia do 
Helmutowego namiotu. Bo czegóŜ to się nie robi dla przyjaciół? Nie pierze się im majtek, ot 
co. 
 
Nachyliwszy się nad wejściem róŜowego namiotu Mess postanowił przywitać okrzykiem 
swojego przyjaciela - „Hop, hop! Jesteś tam?”. Po chwili ciszy na zawołanie odpowiedział 
jedynie tajemniczy, basowy głos: „Nie, Hop-hop wyszedł dwadzieścia minut temu.”. Mess z 
lekka się zdziwił, zmarszczył więc brwi trzepocząc jednocześnie uszami, rozłoŜył ręce w 
dziwacznym geście i wpakował się do środka nie czekając na powrót oraz pozwolenie Hop-
hopa. Stan jeŜeli z kimś się umawiał, to jedynie w swoim mieszkaniu i bardzo rzadko 
zdarzało mu się, by na takim spotkaniu się nie pojawił. Ale tym razem było inaczej - w 
pokoju gościnnym Helmuta z niemałymi problemami przyszło dostrzec Messowi gospodarza, 
gdyŜ, jak się później okazało, wcale go tam nie było. Tak więc Messerschmitt przystąpił do 
poszukiwań swego przyjaciela. Zajrzał pod kanapę - pusto. Odwiedził sypialnię - pusto. 
Przejrzał wszystkie szafki w kuchni - takŜe pusto. Sprawdził układ pokarmowy 
przechodzącego obok psa i... o dziwo tutaj teŜ pusto. Wnet wpadł na ideę wyśmienitą, Stan 
schować się musiał w pralce. Jednak gdy tylko Mess przekroczył próg łazienki zobaczył 
swego całkiem nagiego przyjaciela pomiędzy dŜakuzi a bidetem. Zwinięty w kłębek siedział 
między tymi niezbędnymi w kaŜdym domu urządzeniami sanitarnymi, kiwał głową i po cichu 
w jakimś dziwnym narzeczu powtarzał coś niczym mantrę. 

- Zapomniałem, zapomniałem, zapomniałem, stearynian sodu, zapomniałem, 
zapomniałem, zapomniałem... - i tak w kółko. 

- Heloł, Stan co ci jest? 
- ZAPOMNIAŁEM! 
- A co? 
- Nie wiem, przecieŜ to ZAPOMNIAŁEM! 
- A czy to było waŜne? 
- SkąD MaM WiedzieĆ, Przecieś TO ZAPOMNIAŁEM! 
- To skąd wiesz, Ŝe w ogóle coś zapomniałeś? 
- Ćam Awruk! Eee... Mess. Ja, ja... To POPROSTU WIEM! 
- Nie mów do mnie duŜemy leteramy. Szanuj mnie, kochaj, przygarnij... 
- Okej, od początku... In the beginning of XXI century... Obudziłem się i od razy 

wiedziałem, Ŝe coś zapomniałem. - To było bardzo, bardzo waŜne, tylko nie wiem 
co... 

- MoŜe chodzi o wyniesienie śmieci, to przecieŜ waŜne. 
- Nie, coś jeszcze bardziej! 
- Jeszcze bardziej?! Yyy! 
- Tak! 
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- Em... Wczoraj mówiłeś coś o waŜnym zadaniu, jakie mamy dziś wykonać, to musi 
być to! Ha! Jestem bogiem! 

- Mess, jakie to było zadanie? 
- Eeee... Myślałem, Ŝe ty mi to powiesz. 

(Kretyn) 
 
Stana najwyraźniej znuŜyła konwersacja z Messem, wstał więc i przeszedł do duŜego pokoju, 
gdzie w jednym z rogów stała szafa z ubraniami. Po uchyleniu lewych drzwiczek, wyskoczył 
zza nich oburzony i całkiem nagi sąsiad, który dość szybko opuścił mieszkanie wrzeszcząc za 
sobą coś o złych manierach. Helmut przywdział ulubioną czerwoną suknię balową - taką z 
błyszczącymi kropeczkami i pokaźnym dekoltem, po czym rzekł: 

- Idziem do wodza! 
- O, fajno się składa, dziś jest rytuał pojednania trzech Ŝywiołów - wina, wódki i 

borygo... Po tym zawsze się wodzowi łatwiej myśli. 
- Więc moŜe DŜordŜ udzieli nam rady, co czynić... 

 
* 
 

Namiot wodza wioski znajdował się niedaleko, tuŜ przy stoisku Baby sprzedającej lody. 
DŜordŜ przygotowywał się do obrzędu - skończył depilowanie ud i pośladków, przyodział 
róŜowe stringi, a nawet umył obie nogi, co w jego przypadku nie było rzeczą prostą ani tym 
bardziej przyjazną środowisku. Miał wyjść juŜ do czekających na przedstawienie 
mieszkańców, ale powstrzymała go ręka, która pochwyciła go za nos. 

- Wodzu, jest sprawa. - okazało się, Ŝe to znany nam juŜ Stan zdecydował się na porady 
Frizbiego. 

- Co się stało? Wódki brakło? Jezu Chryste Nazarejski! Matko Boska Królowo Świata! 
BoŜe jedyny Wszechmocny... CO?! 

- Nie, nie. To nie to. - wyprostował szybko Mess. 
- Chodzi o to, Ŝe zapomniałem... 
- Uff... Co zapomniałeś? - zaciekawił się DŜordŜ. 
- Nie wiem, przecieŜ zapomniałem. 
- To przyjdź, jak sobie przypomnisz. 
- E? 
- Nic na to nie poradzę. Marihuana mi się skończy... - nie dokończył zdania, gdyŜ, co 

ciekawe, zamyślił się. 
Stan w tym czasie spojrzał na wodza błagalnym wzrokiem robiąc maślane oczka i zmieniając 
swój wyraz twarzy tak, Ŝe przypominał otępiałego po prochach pingwina. Dodatkowo 
wyciągnął z kieszeni dwa okrągłe kamienie i zaczął symulować ich stosunek płciowy. Do tej 
pory zastanawiam się, po co to zrobił. 

- Zrobiłem kupę do twojego buta. Wybaczysz mi? - wyszeptał do wodza. 
- Chwila... MAM! - wyrwał się z sideł zamyślenia Frizbi. - Co, jakiego buta? 
- Em. Nie waŜne. Co masz? 
- Jaskinia Przypomnienia...  

 
„Opowiem wam coś, co przydać się moŜe do rozwiązania waszego problemu. Dawno, dawno 
temu, gdy dziadek mojego dziadka, syn jego babci słuchał jeszcze opowieści starego, durnego 
wodza... A, moŜe i nie. W kaŜdym razie Ŝył sobie pewien gryzoń, szczur mianowicie. 
Mieszkał gdzieś w Górach Pieprzowych, miał tam swoją jaskinię z garaŜem i widokiem na... 
Na co to był ten widok? No, nie waŜne. Tak czy inaczej ten stary szczur pamiętał wszystko. I 
mówiąc wszystko, mam na myśli wszystko. Nawet takie pierdoły jak rocznica swojego ślubu. 
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Czyli jednym słowem - wszystko. Pewnego dnia przybył obcy, który twierdził, Ŝe ów gryzoń 
jest jakimś Szczurzym Bogiem, czy czymś równie głupim i bez pytania wpakował kilka kulek 
biednemu źwierzęciu między oczy. Moc zapamiętywania przeszła na jaskinię, w której do 
czasu swojej śmierci Ŝył szczur. I od tamtej pory kaŜdy, kto coś zapomniał mógł się tam 
wybrać i w mgnieniu oka przypomnieć to, o czym pamiętał dopóki tego nie przestał pamiętać. 
Tak przynajmniej głosi legenda, kto wie, moŜe to tylko zwykły chwyt marketingowy, który 
przyciągnąć ma niezliczone rzesze turystów? Nie pamiętam, ale jeŜeli jesteś zdesperowany i 
nie wiesz co zrobić z pieniędzmi to oddaj je... Hm. Udaj się tam. UwaŜaj jednak! Droga do 
Jaskini Przypomnienia jest długa i wysoce niebezpieczna! Prowadzi przez tereny zajęte przez 
potwory, bestie oraz róŜne dziwaczne, a zarazem mniej lub bardziej agresywne ugrupowania! 
No to chyba tyle, trzymajcie się, ja idę na rytuał.” - skończył, po czym schował się pod 
owalnym dywanem leŜącym na podłodze zaplecza swojego mieszkania. 

- Więc Stan, co robimy? 
- Ja tam lezę! PomoŜesz mi w tej trudnej wyprawie? 
- Pewno! Polecę po pieniądze, trzeba się w sprzęt zaopatrzyć. Z pustymi rękami 

przecieŜ nie pójdziemy, to nie grzecznie. 
- Ja to załatwię, ty tutaj poczekaj. 

 
Stan wybiegł z namiotu, a Mess przeszedł do głównego pomieszczenia DŜordŜowego lokum - 
przecieŜ za chwilę miała odbyć się tradycyjna ceremonia! - usadowił swe cztery litery na 
jednej z ławeczek i, co mu się nieczęsto zdarza, pomyślał: „To ja sobie przedstawienie 
obejrzę”. Tradycyjne święto połączenia trzech Ŝywiołów inaugurował taniec wodza. W 
chwilę po tym jak Mess zajął miejsce siedzące z mroku wyłonił się ubrany w zupełne nic 
Frizbi. Rozpoczął swój ekwilibrystyczny taniec od wygibasów, które zapędziłyby w 
kompleksy niejednego człowieka-gumę. DŜordŜ lizał się po swoim łokciu (po łokciach innych 
ludzi takŜe), piętą drapał się w tył głowy, a nawet udało mu się ugryźć samego siebie w lewy 
pośladek. Jego wspaniale umięśnione ciało nasmarowane olejkami błyszczało w świetle 
otaczających go świec, a doskonale wypracowane mięśnie napinały się tworząc obraz niczym 
z konkursu kulturystycznego. AŜ tu nagle rozległ się potworny huk... 
 
Mess obudził się ze swego ultra-realistycznego snu by, tuŜ po uchyleniu powiek ujrzeć 
podstarzałego faceta w strningach z bobrzego futerka. Generalnie rzecz biorąc prawie w 
całości zasłonięte były przez pokaźnych rozmiarów obwisły brzuch. A wątłe mięśnie tegoŜ 
męŜczyzny utwierdziły Messa w przekonaniu, Ŝe to co widział wcześniej było tylko sennym 
marzeniem. Cała ta sytuacja trwała ledwie ułamek sekundy, gdyŜ podstarzały facet - bliŜej 
znany jako DŜordŜ Frizbi, wódz wioski - wypięty był tylnią częścią ciała w stronę 
Messerschmitta. Lotnik nie miałby nic przeciwko, gdyby nie fakt, iŜ huk, który go obudził był 
zarazem odgłosem wydalanych przez DŜordŜa gazów. Wytworzone w ten sposób ciśnienie 
spowodowało, iŜ Mess z ogromną prędkością poszybował ku gwiazdom wylatując przez 
rozbite okno. 
 

* 
 
W tym samym czasie Stan zrzucił na podłogę wszystkie zebrane od dzieciństwa pudełka po 
zjełczałym maśle. Było tego całkiem sporo, bowiem z wraz z matką - Obelgą, siostrą znanej 
ze swych umiejętności do picia bruderszaftu i jednoczesnego szydełkowania Helgi von 
Bulbov - przepadali za zjełczałymi masłami. Helmut zbierał pudełka po nich, bowiem 
niezmiernie intrygowało go to, Ŝe wszystkie są takie same. Po krótkiej chwili odnalazł jedno z 
nich wypełnione po brzegi dziwnymi fioletowymi papierkami. To była oficjalna waluta, 
której uŜywano w Fakoutowie. Po bliŜszym zbadaniu owych papierków moŜna wyczytać, iŜ 



 23 

niegdyś słuŜyły za opakowanie dla „Irysów z Sezamem”. Los chciał, Ŝe w okolicach miasta 
znaleziono ich mnóstwo, zadecydowano więc, Ŝe będą pieniądzem. Tak więc Stan wyjął cały 
dobytek, schował do lewej kieszeni osadzonej w pod jego prawą pachą i wybiegł z domu 
zostawiając cały ten bałagan na podłodze. Ruszył do namiotu wodza, by Mess się 
przypadkiem nie rozmyślił w sprawie ich wyprawy. W środku zastał jednak jedynie Boba. 
      -  Gdzie Mess? - zauwaŜył, Ŝe ręka Boba skierowana była w niebo. - Aaa... Przynajmniej 
jemu się udało spełnić swe marzenie... CóŜ, będzie mi potrzebny nowy przyjaciel i towarzysz. 
Potrzebuję kogoś, kto pomoŜe mi w mojej podróŜy. Kogoś zupełnie twardego i przystojnego 
jak ja. Hm. Wiem! Władek! 
 
Władek był mutantem. No, ale nie takim zwyczajnym, był mutantem jedynym w swoim 
rodzaju, bo mutantem - afroamerykaninem (lub, jak sam woli by go nazywać, afromutantem). 
Przed wojną był nauczycielką geografii w pewnej szkole w Środkowej Europie. KrąŜą plotki, 
Ŝe promieniowanie zmieniło mu jedynie płeć i uczyniło go czarnym, a wygląd ogólny 
pozostał bez zmian. Nawet jego rozumowanie miało być równie powolne co obecnie. Tak 
więc wnioski są jednoznaczne - Władek był pierwszym w historii popromiennym mutantem 
stworzonym bez wojny nuklearnej. NiezaleŜnie od jego przeszłości, ten afromutant był 
„równym gościem” i „spoko ziomkiem”. Stan biegł przez Fakoutowo wymachując nogami na 
lewo i prawo gdy wpadł na Władka. Było to akurat w ułamek godziny po tym, jak jeden z 
nieopodal grających w szachy Ŝółwi uczynił szach-mat na królu swego przeciwnika. 

- Władek! Władek! 
- Hm? 
- Ludzkość potrzebuje twojej pomocy! 
- Masz... Eeee... KrzyŜówkę do rozwiązania i nie wiesz co jest stolicą Antiguy i 

Barbudy? 
- St. John's, ale nie o to chodzi. Z resztą, to długa historia. 
- Dawaj skróconą wersję. 
- Ta, racja. Wybieram się do Jaskini Przypomnienia i potrzebuję przyjaciela. Sam nie 

dam rady. 
- Hm... A... Co z Messem? On był przecieŜ zawsze twoim przyjacielem. 
- Odleciał... Do ciepłych krajów. 
- Migracje?... 

 
* 
 

- Tak, poproszę jeszcze ten turbofrazer wyposaŜony w dwudupleksową przekładnię 
elektromagnetyczną wykorzystującą przyciąganie jonowe. 

- Stan, to jest widelec. - Odrzekł jedyny sprzedawca broni w Fakoutowie. Tak, tak. 
Helmut wybrał się do sklepu z bronią Edka Łowcarza. Edek jest psychopatą i ma manię 
zabijania kaŜdej napotkanej istoty. W miarę moŜliwości stara się takŜe ustrzelone sztuki 
wypchać, owinąć w taśmę izolacyjną i zamknąć w lodówce. WaŜne jednak było to, Ŝe 
Łowcarz miał wszystko, co tylko chciało się zakupić. 

- Aha, to oprócz tego sztucera daj mi jeszcze pięć litrów wódki. 
- Da się załatwić. Coś jeszcze? 
- Te wykałaczki to gratis są do co piątej paczki podpasek? 
- Dokładnie. 
- Biorę dwieście paczek. 
-   Płacisz hąpennaście krzykwastylion Irysów z Sezamem. - Helmut wyłoŜył kasę na stół, 

a w zamian otrzymał wszystko to, co zamówił. Sztucer, pięć paczek naboi, łoŜysko do 
traktora i dwieście opakowań podpasek z wykałaczkami. Podpaski wyrzucił tuŜ za drzwiami. 
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W normalnych warunkach zabrałby je wszystkie do domu i zrobił to, co zazwyczaj się z nimi 
czyni - skonsumowałby je z musztardą.  

- Załatwione? - spytał wyłaniający się spod lawiny podpasek Władek. 
- Tak. Jeszcze tylko wezmę jedzenie i moŜemy wyruszać! 

Do rozmawiających męŜczyzn nieśmiało podszedł śpiewający dromader, „Cholera” - 
powiedział, po czym szczerze się uśmiechnął i ruszył dalej postukując kopytkami. 
 

* 
 
Przeraźliwy huk odbijał się niczym echo w śpiącym umyśle Messa. Okazało się, Ŝe po tym 
jak wyfrunął przez okno ponownie zasnął na kilka godzin, zapewne za sprawą reakcji 
chemicznych zachodzących w gazach Frizbiego. Gdy znów z trudem wyrwał się z objęć 
Morfeusza, otworzył oczy i zemdlał. Ze zdziwienia. 
 

* 
 

- A więc to tutaj kończy się cywilizacja? 
-  Czy ja wiem, Stan. E, no. Chyba nie. PrzecieŜ stoimy za ostatnim namiotem w 

Fakoutowie. - i rzeczywiście tak było, Władek opierał się właśnie o tylnią ścianę chaty 
Harumplimiła Frizbiego, a przed ich oczami rozpościerała się niemoŜliwa do ogarnięcia 
ogromna pustynia. Gdzieniegdzie tylko widać było większe kamienie czy włochate kaktusy. 
A poza tym najzwyczajniej puste pustkowie, przez które mieli się przedrzeć. 

- Wow. Tak daleko od domu byłem tylko... W sumie nigdy! 
-  Ba! A to dopiero początek! Nikt nie wie, co nas czeka w dalszej drodze! - (Ja wiem.) - 

RóŜne dzikie plemiona i fanatyczne ugrupowania, słyszałeś przecieŜ o złych Mutantach, 
zajmujących południowe ziemie. To ci, którym przewodzi Piękny RomanG. Całe szczęście 
nie będziemy przechodzić przez ich terytorium. 

- PrzecieŜ ty teŜ jesteś mutantem. Czemu ich się boisz? 
- Oni nie lubią czarnych. 
- Aa... No, ale zapomniałeś dodać o pięknych kobietach, szybkich samochodach, 

wielkich pałacach, ogromnych bogactwach i staroŜytnych cywilizacjach. 
- Wcale nie zapomniałem. Po prostu ich nie będzie... 
- W takim razie ruszajmy! - dorzucił na koniec Stan klepiąc w tym samym czasie 

Władka po pośladku. 
 

* 
 
(Obudź się kretynie.) 

- Co?! - wykrzyczał Mess - Kto to powiedział? AAAaa! - wreszcie zorientował się w 
jakim jest połoŜeniu. Hmm... Nie, to nie jest dziwne, Ŝe człowiek szybuje w 
przestworzach wcale nie tracąc na wysokości. - Łał! Ja latam! Haha! Nareszcie! 

No i tak zaczął sobie latać, to tu, to tam. Ganiał cumulusy, dosiadał nimbusy, podgryzał 
chmury burzowe... 
 

* 
 
Po męczącym dniu wędrówki dwaj podróŜnicy niewiele oddalili się od rodzinnego 
Fakoutowa. Pierwszym waŜnym punktem ich wyprawy był Kopiec Zdechłego Świstaka - 
musieli się wszak zaopatrzyć w zapasy Ŝyciodajnych ruskich pierogów. Poza zaspokajaniem 
głodu, świetnie nadawały się takŜe jako zagrycha do wódy. Z samym kopcem wiąŜe się 
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pewna dziwna historia... Nie tak znów dawno przed wyprawą Stana i Władka w pobliskich 
górach Ŝył sobie świstak Alfred. Światowym źwierzęciem był niebywale. Prawdę mówiąc 
reprezentował świstakową dresiarską klasę wyŜszą. Zawsze miał pierwszy to, co trendi, 
modne i drogie - pierwszy nosił buty Abiddasa, szpanował długopisikami z latareczką i 
wbudowanym śrubokrętem, miał dres z siedmioma paskami... Kochał szpan i uwielbiał się 
afiszować z tym co miał przed innymi. Pewnego razu zakupił całkiem nowy zegarek 
Rolmopsa, którym w chwilę później postanowił się pochwalić w mieście. Ruszył więc 
szybciutko do Fakoutowa, a Ŝe mu się wyjątkowo spieszyło, obrał krótszą drogę przez 
pustynię z ruchomymi piaskami. Pierwszymi, których spotkał w miasteczku były Ŝółwie 
grające w szachy. JuŜ chciał wyciągnąć zegarek, juŜ miał się nim chwalić, gdyby nie to, Ŝe... 
Zegarka nie było w kieszeni. Zdesperowany świstak bez zastanowienia się pędząc niczym 
wiatr wrócił na pustynię i począł pomiędzy lotnymi piaskami wypatrywać swojej zguby. 
Kilka godzin zajęło mu nim zauwaŜył coś błyszczącego pod kamieniem. Rzucił się na obiekt i 
zaczął kopać. Przez zbyt gwałtowne ruchy jego świstakowych łapek miast wykopywać 
przedmiot, ten zagrzebywał się coraz bardziej i bardziej i bardziej... Miały dni, a Alfred kopał. 
Po tygodniu cięŜkiej pracy wreszcie dotarł do obiektu swego poŜądania. Jednak nie był to 
jego zegarek, a... Ruski pieróg. Świstak zdechł bardziej z załamania niŜ przemęczenia. Od 
tamtej pory wykopana przezeń dziura nazwana została Doliną Zdechłego Świstaka, a usypana 
z piasku góra - Kopcem Zdechłego Świstaka. Jak się później okazało, tego feralnego dnia 
Alfred wcale nie zabrał zegarka z domu. Rolmops do tej pory czeka na powrót właściciela w 
norze gdzieś w Górach Pieprzowych. Przed śmiercią świstak zdąŜył jeszcze tylko rzucić 
wykopanym pierogiem za siebie. Dzięki temu Rosjanin wylądował na kopcu i stał się 
przyczyną rozwoju plantacji krzewów owocujących ruskimi pierogami. Tak oto skończyły się 
problemy z jedzeniem nękające od lat całą okolicę. Uff... Męcząca historia. 
 
Wracając jednak do wyprawy Stana i Władka. Afromutant podszedł do krzaka rosnącego na 
zboczu kopca, chwycił pierwszego wiszącego pieroga gdy... BANG! - rozległ się ogromny 
huk. Stan i Władysław odwrócili się w stronę zachodzącego słońca. Czarny mutant nie 
spostrzegł, Ŝe jego dłoń została na pierogu, a sam miał juŜ tylko piętnaście palców. 

- Wynoś się mutancie! - odezwał się tajemniczy, basowy głos z oddali. 
- On jest ze mną! - odpowiedział Stan. 
- A, chyba Ŝe tak. To przepraszam. - postać schowała broń i odeszła. W tym czasie była 

ręka Władysława odnalazła się w sytuacji, skoczyła na równe palce i popędziła w 
stronę pustyni. 

- Nie ma, za co! - PoŜegnał się Władek - Wracajmy do zbierania jedzenia. 
Dwaj nieustraszeni herosi ponownie zbliŜyli się do krzaków. Jednak i tym razem nie było im 
dane zebrać ani jednego poŜywnego pieroga - oto bowiem z zarośli wyskoczyło jedenastu i 
pół męŜczyzy ubranych w metalowe pancerze. W swych dłoniach dzierŜyli róŜnego rodzaju 
modele broni - od klasycznych cięŜkich karabinów maszynowych po trzepaczki do jajek - na 
głowach zaś nosili czapeczki stylizowane na banany. Tylko jeden z przybyszów odziany był 
w czerwoną, damską bieliznę. „Benel! Nie teraz!” - jednocześnie skarcili tego prawie Ŝe 
rozebranego. 

- No dobra, dobra. - odrzekł im i ubrał się w pancerz wspomagany. 
- Co tutaj robicie? - zapytał naszych podróŜników jeden z nieoczekiwanych gości. - Ten 

teren naleŜy do frakcji. Nie wolno tutaj wchodzić mutantom oraz debilom. Sami 
zgadnijcie, które określenie pasuje do kaŜdego z was... 

- A kim ty jesteś, Ŝeby tego zabronić? - zbulwersował się afromutant. 
- A poza tym, Władek nie jest debilem! - zawtórował mu Stan. 
-   Jam jest Jaqb, pierwszy po bogu w tym ugrupowaniu. - i taka właśnie była prawda - 

Jaqb dowodził Frakcją Fallouta z róŜnymi skutkami od momentu gdy kilka lat temu 
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przywędrowali w te strony z dalekiej północy. Ich organizacja była jedną z najlepiej 
rozwiniętych technologicznie, co rekompensowało niewielką liczebność członków. Głównym 
celem, który im przyświecał to podbicie świata, a raczej tego co z niego zostało. 

- Ale Władek jest dobrym mutantem. Nawet kiedyś uczył dzieci w szkole. A z resztą, 
bez paniki panowie, przejdziemy szybciutko przez wasz teren i juŜ nas nie zobaczycie. 

- Jaaasne. Wypuścimy was, a potem przyprowadzicie tutaj rodzinę, znajomych, 
przyjaciół a moŜe i rosyjsko-Ŝydowskich masonów z Grenlandii! O nie, na to się nie 
zgodzimy! 

„O nieeeee!” - Zgodzili się śpiewająco wszyscy w pancerzach. 
- Musimy was zlikwidować. W góry z nimi! 

„W góry! W góry! W góry!” - Zaczęli krzyczeć Frakcjoniści machając przy tym rękami. Stan 
zadrŜał ze strachu niczym induktor prądu elektrycznego, w którym właśnie usmaŜyła się 
zbzikowana wiewiórka. Kto wie, co zrobią im wygłodniali męŜczyźni, którzy ostatni raz 
kobietę widzieli sześć lat temu. 
 

* 
 
„CóŜ, latanie samo w sobie jest fajne, ale ileŜ moŜna?” - Mess począł dumać nad zaistniałą 
sytuacją. Kilka dni juŜ szybował w powietrzu i rozrywki, które go dotychczas bawiły nagle 
stały się potwornie nudne. OkrąŜył juŜ kilkukrotnie ziemię i kompletnie nie było czym rąk 
zająć. Nawet się zgodził z moim opisem sytuacji i pomyślał - „Ale nuda”. Inteligentne i 
odkrywcze przemyślenia na temat ludzkiego istnienia przerwał po tym, jak dostrzegł ruch w 
okolicy góry, którą właśnie mijał. „To musi być jakaś obca istota. A moŜe nawet owca! 
Podlecę bliŜej.” Jak pomyślał, tak zrobił. Okazało się jednak, Ŝe ów obiekt to tylko dziwnie 
ubrany człowiek. Nosił na sobie coś na kształt wspomaganego pancerza, ale duŜo lŜejszego 
niŜ zazwyczaj. Na głowie miał hełm i gogle. A do kaŜdej z nóg przyczepiona była dziwna 
deska. Pod nosem twarz męŜczyzny zdobił wąsik. 

- Czekaj! - zawołał do niego Mess. - Kim jesteś? 
- O, jak dobrze. Jakiś człowiek. - wyhamował swój lot - Nazywam się Adam. 
- Co tutaj robisz? 
- Lecę, bo chcę. 
- O... 
- Nie chcesz znać mojej historii... 
- Chcę! Opowiedz! 

 
„To było dawno, sam nie pamiętam juŜ kiedy dokładnie. Występowałem na konkursie w 
Zakopanem i właśnie przygotowywałem się do skoku. Jadę po skoczni, jadę... I hop! 
Wybijam się z progu. Postanowiłem, Ŝe zrobię tylko jedno kółeczko wokół Ziemi i wyląduję. 
No, ale gdy leciałem nad Afryką zobaczyłem dziwną smukłą i bardzo szybką postać. Pierwsza 
myśl „To Sven Chanaffald!”. Podleciałem do niego bliŜej i, wraz z zasadą Fair-Play, uczciwie 
po ludzku walnąłem mu nartą przez łeb. Jednak to nie był Sven, a jakaś rakieta. Powiedziała, 
Ŝe to nieładnie co zrobiłem, zarumieniła się, spadła na ziemię i wybuchła. Potem nadleciały 
kolejne i posłały cały świat w drzazgi. Próbowałem skontaktować się z kontrolą lotów w 
Houston, ale nie odpowiadali... Nie miałem gdzie ładować, to i latam po dziś dzień...” 
Adam zamyślił się, w jego oczach zaświeciły pojedyncze łzy. Obaj zatrzymali swój lot - 
drogę przecięła im nadlatująca kobieta. „I co wrzeszczysz idiotko?!” - krzyknął do niej z 
pogardą Adam - „Trzeba było uŜyć podpasek bez skrzydełek!” 
 

* 
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Tymczasem gdzieś w Górach Pieprzowych nasi bohaterowie zakuci w kajdany prowadzeni 
byli do tajnej siedziby Frakcji Fallouta... 

- Musimy uciec. Jakoś... 
- Masz rację Władku. Nie widzę tutaj naszej przyszłości. 
- Jaqbie, droga wolna, moŜemy przejść. - złoŜył raport wysunięty na czoło zwiadowca. 

Siedziba frakcji ulokowana była głęboko w trudno dostępnym górskim terenie. Sam sztab był 
ogromy, bo złoŜony z dziesięciu ceglanych budynków, co rzadko spotykało się w tym 
regionie. Górował nad nimi pałac głównodowodzącego Jaqba - mieszanina stylów, antyczne 
kolumny, kopuły, barokowe wykończenia... Na ten widok pojmanym szczęki opadły na samą 
ziemię i zagrzebały się w piasku. A ananas ukryty za pazuchą Władkowej kurtki z 
zaszokowania zrobił sobie harakiri. „Łaaaaaaał” - w pierwszej chwili tylko tyle potrafili 
wypowiedzieć. Po kilkuminutowym spacerze wreszcie doszli do siebie. 

- Władku, czegoś takiego jeszcze nie widziałem... 
- No, nieźle się urządzili. 

Z kaŜdym krokiem byli bliŜej obozu. „Frakcja Fallouta jest najlepsza, wszyscy inni są słabi, 
źli i wali im z mordy..” - coraz głośniej dało się usłyszeć przemówienie wygłaszane przez 
zainstalowane wszędzie głośniki – „...jeden z naszych towarzyszy wyrobił 450% normy 
robotniczej. Niech Ŝyje przodownik pracy i bohater ludu pracującego!” 

- Benel, zabierz ich do budynku numer siedem, zamknij i pilnuj. - nakazał mu wódz. 
-   JuŜ się robi! - zasalutował i podreptał w stronę naszych dwóch bohaterów. Zaprowadził 

ich do budynku numer osiem, który okazał się być magazynem z bronią. Posadził Władka i 
Stana na krzesełkach przywiązując ich przed tym za szyję do Ŝyrandola. Stwierdził, Ŝe się 
potwornie zmęczył i zdjął z siebie cięŜki pancerz. Jednym ruchem ręki odsłonił duŜe 
zdobione lustro w kącie pomieszczenia i począł w nim oglądać swe „piękne” ciało odziane 
jedynie w czerwoną damską bieliznę. Drzwi trzasnęły. Do budynku wszedł kolejny 
męŜczyzna - postać tajemnicza do tego stopnia, Ŝe twarz zastępował mu znak zapytania. Miał 
na sobie duŜo za duŜą niebieską piŜamę, a w ręku dzierŜył największe hip-hopowe dzieło 
wszechczasów - ksiąŜkę o tajemniczym tytule „Pan Tadeusz”. 

- Hej, Benel. Miałeś ich pilnować, a nie torturować. 
- Zamknij dziób debilu. 
- To mi schlebia. 
- Rozdymana ropucha! 
- A gnój juŜ rozrzuciłeś? O przepraszam, zapomniałem, Ŝe nie lubisz jak się twoje 

ulubione jedzenie marnuje... - na te słowa Benel wybiegł z płaczem z budynku. 
- Łoł. Niezły tekst. - nie mógł wyjść z podziwu Stan. Nie mógł z niego wyjść, toteŜ w 

nim został. W zasadzie bardziej było mu w nim do twarzy niŜ w tej czerwonej sukni 
balowej. 

- No, przyznaj. Nie widujesz takich rzeczy na co dzień. - z dumą odrzekł męŜczyzna w 
piŜamie. - Uh. Zapomniałem mu wręczyć prezent... - wyrzucił ksiąŜkę za siebie - Jak 
ja nie cierpię hip-hopu... A wy, za co tu siedzicie? 

- Nienawidzą mnie, bo jestem czarny. 
- Mnie teŜ. - zawtórował mu Władek. 
- Hm. A, to wy. Mają was stracić jutro, ku chwale naczelnego wodza... Ale mogę wam 

pomóc... 
 

* 
 
Ciemność. Ciemność i dziwne dźwięki. Tyle widać w tej scenie, więc darujmy sobie dalsze 
opisy. 

- Teraz szybko! Nie ociągajcie się! 
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- JuŜ idę, idę. - wyszeptał Stan. 
- UwaŜajcie na pułapki. Po prawej, miotacz ognia. Tam, dwa wibratory w ścianie. 
- Święty Elektroniku! 
- Teraz będziemy się czołgać, pod sufitem stare skarpety. 
- JuŜ widzę wylot tunelu. 
- Mówiłem wam Ŝeby się nie spuszczać w kiblu, tylko wyjść kulturalnie, przez drzwi. 
- Cicho Władek, zaraz będziemy wolni. 

Trzy osoby wypełzły z małej rury tuŜ za obozem Frakcji. Strzepali z siebie brud oraz co 
większe szczury. Władek znalazł nawet w swoich spodniach akordeon. Czego to ludzie nie 
wyrzucą do sedesu... Nie zastanawiając się poczęli schodzić w dół Gór Pieprzowych. 
Kilkadziesiąt minut później obserwowali szczyty z podnóŜa Pieprzówek - tutaj musieli się 
rozdzielić. 

- Dalej idźcie sami, ja muszę wracać. Pewnie jeszcze się nie zorientowali, Ŝe 
uciekliście. 

- Chodź z nami, przecieŜ cię zabiją za to, Ŝe nas wypuściłeś. 
- Mnie? Ja nie mam z tym nic wspólnego. Zrzucę winę na Menela. A wy uwaŜajcie tam 

dalej - w tym rejonie grasują Kurny. I strzeŜcie się Rycerzy Zakonu Kawalerów 
Kosmicznych, ci goście są naprawdę dziwni. Ah, łap - i rzucił Władkowi sztucer 
myśliwski. 

- A tak w ogóle jak się nazywasz?! 
- Mr T - po czym znikł w mrokach nocy. 
- Władek idziemy. Musimy przecieŜ wykorzystać tak piękny dzień. MoŜe pozrywamy 

kwiatki? 
 

* 
 
Wieczór zastał ich, gdy leŜeli na soczyście zielonej trawie pośród bławatków. Obaj zgodzili 
się, Ŝe nocą nie jest bezpiecznie przemierzać te ziemie. Dlatego teŜ wykopali ziemiankę 
głęboką na trzy łokcie i przenocowali na wycieraczce zrobionej ze szczeciny porastającej 
wnętrze nosa Władka. TuŜ po wschodzie słońca ruszyli w dalszą wędrówkę. JuŜ po kilkunastu 
minutach napotkali pierwszego wroga - to była Kurna... Kurny są śmiertelnie niebezpieczne 
na krótki dystans - szybkie, agresywne i drapieŜne. Mają bardzo rozwinięty zmysł 
powonienia, potrafią wyczuć śmierdzącą skarpetę nawet z pięciuset metrów. Na nieszczęście 
głównych bohaterów Stan swe skarpety prał ostatni jakiś rok temu. Kurna nie mogła tego nie 
wyczuć, więc rzuciła się do ataku - włochata dwunoŜna istota rozpędziła się niczym gepard na 
sawannie. Rozszerzyła do granic moŜliwości paszczę ulokowaną ponad swymi ślepiami 
ukazując ostre jak brzytwy białe kły. Spotkanie z nimi byłoby niezbyt miłe. Potwór wydał z 
siebie przeraźliwy nienawistny ryk, od którego Stanowi aŜ zmiękła lufa sztucera i nabrała 
konsystencji ogrzanej plasteliny. Całe szczęście Władek zachował trzeźwość umysłu i ulepił 
ją na powrót. Tyle, Ŝe w kształcie anakondy. 

- Strzelaj, Stan. Strzelaj! 
- JuŜ, chwila. Chwila! 

BANG. Kurna padła na ziemię. 
- Tada! Zabiłem ją! Haha! Zabiłem! 

(Nie prawda. Trafiłeś w łapę. Kurna wstała i uciekła.) 
- O, wypraszam sobie. Ona tam leŜy i nie Ŝyje. 

(Nie znasz się. Pierwszy raz strzelasz z broni i masz celność komandosa?) 
- Mam wysoki parametr Luck. 

(Głupi jesteś. Wynosi 2) 
- Co ty, pieprzony Mistrz Gry, Ŝe się tak mędrkujesz? 
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(Nie, narrator.) 
- E... To Władek strzelał! 

(Nie wiem, czy zauwaŜyłeś, ale on nie ma jednej ręki. W takiej sytuacji byłoby to chyba nieco 
kłopotliwe...) 

- O, patrz! Rzeczywiście nie mam jednej ręki! - mutant pomachał kikutem. 
(W takim razie Kurna będzie Ŝyła z kulką w tyłku.) 

- Ja się tak nie bawię! 
- Stan, idziemy. Nie zadawajmy się z tym marginesem społecznym. 
- O! 
- Dureń! 

 
* 

 
Stan strzelał do Kurny, a gdzieś w atmosferze dwóch ludzi potwornie się nudziło... Było tak 
nudno, Ŝe ciekawsze okazałyby się nawet wyścigi pijanych serpentyn dosiadających confetti.  

- Wiesz co? Ciekawsze od tego są nawet wyścigi pijanych serpentyn dosiadających 
confetti! 

- Racja Adamie... O, a jakby rozpaliły ognisko, to dopiero by było! 
- Eh... Nie mam juŜ sił tak latać. A wylądować nie... Hola, hola! Coś mi zaświtało do 

głowy! Teraz jest nas dwóch... Jeden moŜe się uratować! 
- Jak? W jaki sposób? 
- Trzymaj moją nartę i walnij mnie nią w głowę. Ale najmocniej jak tylko potrafisz! 
- Dobra. UwaŜaj... 

Bum - celny cios w hełm na czerepie Adama. Narciarz zaczął pikować niosąc za sobą smugę 
czarnego dymu. Mess cieszył się, Ŝe nie jest na jego miejscu, „Lądowanie pewnie będzie 
bardzo twarde” - myślał. Mylił się jednak. ZbliŜający się do ziemi Adaś nie wymierzył 
dostatecznie dobrze kątu spadania i pierwszy kontakt z podłoŜem spowodował, Ŝe miast wbić 
się, odbił się od niej prawie tak jak Titanic od góry lodowej. Teraz szybował ledwie metr nad 
powierzchnią pustyni. Pech chciał, Ŝe przelatywał obok Fakoutowa, a drogą szedł osioł. 
Adam z prędkością błyskawicy wpadł w zakończenie pleców niczego niespodziewającego się 
zwierzęcia. Siła uderzenia spowodowała, Ŝe narciarz przeszedł przez cały jego układ 
pokarmowy jak... skoczek przez układ pokarmowy osła. TuŜ przy przełyku nie trafił w 
odpowiedni wylot i przebił się przez szyję niedoszłego dawcy salami. Od tamtej chwili osioł 
ten miał dwie głowy - jedną swoją, drugą wąsatą i przyodzianą w dziwaczny srebrno-
niebieski hełm. I gogle. Parzystokopytny ssak nie przejął się tym zbytnio i poszedł na lody. 
 

* 
 
Tymczasem w drugiej części świata, w towarzystwie gazów i głośnego huku z komory 
wydostał się kolejny ołowiany pocisk. Kula przecięła powietrze a na końcu swej drogi 
napotkała Kurnę, a raczej okolice jej mózgu. 

- Ha. A mówiłem, Ŝebyś celował w oczy? 
- Nie celowałem w oczy. Celowałem w mały palec u nogi. 

Kula ze sztucera przebiła na wylot mózgogłowie podoczne Kurny, czyniąc w tylniej jej części 
spory otwór, przez który mózg stwora wystrzelił jak z procy i wsiąkł w grunt. Władek 
podbiegł do denata i zaczął nawijać jego jelita na patyk. 

- Ponoć są dobre z chlebem... - wytłumaczył się. 
- Schowaj, zjemy na miejscu. To juŜ niedaleko. 
- UwaŜaj Mess. Tutaj gdzieś jest Przełęcz Kormorana. To nawiedzone miejsce... Pełne 

duchów skazanych na potępienie, bo poszli do Idola a nie umieli śpiewać... 
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- Nawiedzone mówisz? 
- Taa... Jest taka legenda. Zaraz, jak ona się zaczynała... A, juŜ wiem. Cała historia 

wydarzyła się niedługo po załoŜeniu Fakoutowa. śył sobie wtedy męŜczyzna o imieniu Jips. 
Był bardzo zuchwały, nie bał się niczego. Drwił z mutantów, śmiał się z płatnych morderców 
i szydził z wyznawanych bogów. A ci ostatni, jak wiesz nie lubią jak się z nich naśmiewa. 

- To jasne. 
- Tak więc zesłali z niebios kobietę, która miała go oczarować, zaciągnąć do Przełęczy 

Kormorana i tam pozbyć. Prymitywny sposób poskutkował - Jips'a pociągało coś, co było w 
oczach niewiasty. PodąŜył za... R... r... r. 

- Raszplą? 
- Renatą. Tak jej dali na imię bogowie. No i idąc za nią kretyn wpadł do przełęczy. A 

tam kolejny boski poplecznik - Tomasz z Przełęczy - pochwycił go i wmurował w ścianę, 
gdzie Jips ma do końca wieczności szydełkować i śpiewać piosenkę Queenów „I want to 
break free”. 

- Nie ma co, bogowie mają gust. 
 

* 
 
Jakiś czas później zmęczeni pogromcy potworów siedzieli oparci o głaz przy wejściu do 
Jaskini Przypomnienia. Pomiędzy dotarciem do groty a legendą, którą opowiedział Władek 
nie wydarzyło się nic ciekawego. Bo, słuchajcie moi mili, infekcja dróg moczowych 
naprawdę ciekawą nie jest. 

- Teraz idź sam. 
- Sam? Władku, sam? 
- Ja wolę nie wchodzić, jeszcze sobie przypomnę co robiłem dziesiątego lipca w 

godzinach między dziewiątą trzydzieści a jedenastą w nocy i będę musiał kłamać 
przed sądem lustracyjnym. 

- Ah, rozumiem... CóŜ, to zaraz wracam. 
Stan wstąpił w mrok Jaskini Przypomnienia. Grota była wielka i po brzegi wypełniona 
nieprzeniknioną ciemnością. Prawdę mówiąc tak ogromna ilość ciemności powodowała, iŜ ta 
wylewała się z jaskini, a jej gęstość pozwalała ciąć ją noŜem i jeść wraz z pomidorami w 
bagietce. Pod sufitem zawieszone były setki, jeŜeli nie tysiące róŜnokolorowych majtek i 
kalesonów. Potęgowało to wszechobecną śmierć oraz zniszczenie, Ŝe aŜ niejednemu 
bananowi zrolowałaby się skórka. 

- Hop hop! 
- JuŜ mówiłem, Ŝe go nie ma! 
- ? Szczurze? 

Cała jaskinia wypełniła się jaskrawym światłem. Rosnący po środku groty krzew zapłonął 
Ŝywym ogniem, a tak jakby z góry rozległ się niebiański głos. 

- Mów mi Apolinary. 
- O. Gdzie jesteś? 
- Nie Ŝyję kretynie. Szybko mów czego chcesz, bo czasu nie mam. Pomagam pewnym 

ubranym na czarno arcyprzyjaciołom zapomnieć parę szczegółów z Ŝycia. Gadaj. 
- Co to? - zapytał wskazując nogą na płonący krzew. 
- A, taki trik. Nie czujesz tego klimatu? 
- PrzecieŜ kaŜdy byle cymbał potrafi podpalić krzak i mówić przez megafon. 
- Przyszedłeś mnie tu obraŜać, czy co? 
- Zapomniałem coś waŜnego. 
- Co to takiego? 
- Jesteś martwy, powinieneś wiedzieć. 
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- Dobra, w takim razie wracaj do domu, a tam wypowiedz trzy słowa „To wszystko są 
bzdury”. 

- To cztery słowa. 
- Ja tu jestem Wyrocznią, czy ty? 
- Jaką znowu wyrocznią? Jesteś tylko zdechłym szczurem! Ale chwila... PrzecieŜ 

miałem sobie to przypomnieć tuŜ po wejściu do jaskini. 
- Chwyt marketingowy. Strasznie głupi i staroświecki, nie? W kaŜdym razie działa. A 

teraz won! 
- Okej, idę. - I, o dziwo, poszedł. Wrócił po Władysława i razem ruszyli w drogę 

powrotną do Fakoutowa. Jako Ŝe była to bardzo nudna podróŜ, nie będzie 
opowiedziana. W zamian przeskoczymy trochę w czasie... 

 
* 

 
I Ŝyli długo i szczęśliwie... 
 
Hmm... Ciut za daleko. 
 

* 
 
O, tutaj będzie w sam raz. 
 
Zachodzące słońce oznajmiało kres dnia, gdy Waldek i Stan wrócili do Fakoutowa. Styrani 
bohaterowie poŜegnali się dotarłszy do pierwszego z namiotów. 

- Nareszcie w domu... Do następnego razu Władku! 
- Zawołaj mnie jak będziesz się jeszcze gdzieś wybierał. Zabawa była przednia, z 

chęcią stracę drugą rękę! 
- Pa! - odwrócił się plecami do afromutanta i skierował kroki do namiotu. „Jeszcze tylko 

wypowiedzieć formułkę...”. Przekroczył próg swego lokum po czym wykrzyczał na 
cały głos - „To wszystko są bzdury!” i... 

- JUś WIEM! WIEM! Ha! Wiem! Miałem iść do Jaskini Przypomnienia, Ŝeby sobie 
coś przypomnieć! 

 
Sami widzicie, Ŝe tym razem happy-endu nie było. Helmut von Bulbov zwany takŜe Stanem 
postanowił, Ŝe nie wybierze się ponownie do „zawszonej jaskini durnego szczura”. Chcąc 
oszukać prawa rządzące tym światem wymyślił, Ŝe po prostu powie formułkę jeszcze raz i to, 
co zapomniał, znów sobie przypomni. Nie podziałało. JuŜ do końca swego Ŝycia nie 
przypomniał sobie po co miał iść do Jaskini Przypomnienia. Władek niczego się po tej 
wyprawie nie dorobił. Był nawet stratny - zginęła jego ręka. Dłoń Władka zamieszkała na 
pustyni i zaczęła prowadzić spokojny tryb Ŝycia. DoŜyła starości na swoim gospodarstwie 
agroturystycznym wraz ze stadkiem królików-prestidigitatorów. Benela za karę spuszczono w 
kiblu. Nawet nie miał im tego za złe, pułapki w rurach mu to zrekompensowały. Mr T zniknął 
i ponoć pisze jakąś ksiąŜkę, czy coś równie głupiego.  

A Mess? Został pierwszym postapokaliptycznym satelitą geostacjonarnym... 
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Słońce majestatycznie chyliło się ku zachodowi pogrąŜając całe miasto w odcieniach 
pomarańczy. Ostatnie promyki z trudem przedzierały się przez widoczne na horyzoncie 
wierzchołki drzew zagórzańskiego lasu. Jeszcze parę minut i dzień definitywnie dobiegnie 
swego kresu ustępując miejsca nocy. W tej samej chwili kilka osób szybkim krokiem zbliŜało 
się do zrujnowanego budynku leŜącego na południe od miasteczka. Ta stara rezydencja z 
gnijącymi ścianami i powybijanymi oknami niegdyś naleŜała do pewnego tragicznie zmarłego 
potentata naftowego. Wielki krach w latach dwudziestych doprowadził do załamania 
nerwowego nafciarza, który wreszcie pewnego niedzielnego popołudnia strzelił sobie w 
głowę z rewolweru drugą ręką jedząc podwieczorek złoŜony z ulubionego budyniu 
waniliowego. Willa od tamtej pory stała zupełnie niezamieszkana. Od kiedy słuŜba w panice 
opuściła dawne miejsce pracy nikt tam nie zaglądał - bo i ponoć dom miał być nawiedzony. 
ToteŜ wnętrze i wystrój w większości zachowały się bez zmian, obrosły jeno kurzem i 
pajęczynami. 
 
Piątka chłopców zwolniła kroku dochodząc do dwuskrzydłowych drzwi będących zarazem 
wejściem do rezydencji. Wcześniej z trudem przepełzli pomiędzy kolczastymi krzewami, 
które porastały budynek dookoła. Jako, Ŝe wszyscy ubrani byli w krótkie spodenki, nogi 
poharatane badylami i pogryzione przez komary swędziły ich niepomiernie. Umysł bardziej 
spostrzegawczy mógłby zauwaŜyć, Ŝe od dłuŜszego czasu ktoś ich śledzi, a raczej „coś”...  

- To co? Zaczynamy naszą zabawę? - zapytał najniŜszy z nich. 
Oprócz zadającego pytanie Roberta do pięcioosobowej paczki naleŜał teŜ wysoki jak na swój 
wiek Tomek, typowy przykład dupka, niczym nie wyróŜniający się Franek, Marek, który 
myślał, Ŝe jest fajny i Piotrek, przez swoje gabaryty zwany Grubym. 

- Nie wiem, poczekajmy aŜ będzie naprawdę ciemno. 
- A ty co Marek? Ty tu dowodzisz? - zaśmiał się niskim głosem najwyŜszy Tomek. - 

No, ale poczekać moŜemy. Będzie straszniej. 
- Wiecie co? Ja. Ja rezygnuję. 
- No daj spokój Gruby. Nawet tak nie mów! 
- Robert, nie nazywaj mnie gruby! 
-  Jesteś gruby i nic tego nie zmieni! - dorzucił milczący dotąd Franek szturchając 

Piotrka w brzuch. Miał rację, Gruby był za gruby o jakąś połowę. Gdy inni waŜyli około 
sześćdziesięciu kilogramów on miał na liczniku dwa razy tyle - sto dwadzieścia. 

- Cykasz się tłusta dupo? - zapytał drwiąco Tomek. 
- Pewnie, Ŝe nie! 
- I tak ma być. 

Teraz moŜna juŜ było usłyszeć kroki „gościa”, był coraz bliŜej. W końcu bujne, kolczaste 
krzaki rosnące nieopodal zaczęły drgać, a w chwilę po tym dostały wręcz epileptycznych 
konwulsji. 

- Krzz.. 
- Co? - zwrócił uwagę na jęk Marek. 
- Krzzaaa... 
- O kurczę, Robert jąka się tylko wtedy, gdy się przerazi... - przypomniał im Franek. 
- Krzzzaaaa... ki! 
- Krzaki? O Kurde! 
- Co to?! - wrzasnął Gruby. 

Chłopcy zaczęli krok po kroku cofać się tyłem w stronę drzwi. Tomek pierwszy ich dopadł 
wtulając się w nie jak w poduszkę. Ktoś krzyknął. „Gość” się ujawnił. 
 

* 
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W chwilę później wszystko było juŜ, mimo pory dnia, najzupełniej jasne. Teraz, do piątki 
gniewnych młodzieńców dołączyły dwie kolejne, duŜo mniejsze postaci. 

- Ja się bałem? Ja? To Marek krzyknął! 
- Słuchaj, to była reakcja alergiczna taka. A ty Robert wcale nie byłeś lepszy! 
- Zamknijcie się obaj, wszyscy byliśmy przestraszeni! - uciszył ich Franek. 
- Trzeba lepiej wymierzyć sprawiedliwość tym dwóm patałachom - dodał Tomek 

wskazując na dwójkę pięcioletnich chłopców stojących przy krzakach. 
- Mozemy się z wami bafić? - spytał jeden z nich, ubrany na róŜowo. A w rękach 

trzymał pluszową zabawkę. Najprawdopodobniej była odwzorowaniem Popey’a. 
- A idź, nie chcemy tu brzdąców! 
- Plosseeee... 
- Tedi, mówię drugi raz, spieprzaj! Zabierz swojego kumpla Bandiego i spadajcie obaj. 

Do piaskownicy gdzie wasze miejsce. - Tomek zelŜył chłopców. 
- No, albo cię znowu wywiesimy za nogi przez okno. - przestrzegł go Robert. 
- Nie lubie was, choć Stasiu iciemy. - obydwaj mali schylili się, by przejść pod 

ciernistymi krzakami. Tomek energicznie podbiegł do Tediego i kopnął go prosto w 
wypięty zadek. 

- Sza czo? 
- Za jajco! - starsi wybuchli śmiechem. 

Gdy pięciolatków juŜ nie było widać, a słońce ostatecznie znikło za widnokręgiem padło 
długo wyczekiwane pytanie. 

- Dobra, dobra. Jak dla mnie jest wystarczająco ciemno. Wchodzimy? 
- Okej Robert, pomoŜesz mi otworzyć te drzwi. 
- Ja chwycę tutaj, a ty Tomek tam. I ciągnij. 
- Wiecie co? Ja nadal nie jestem do końca pewien. 
- Gruba beko, zawrzyj swoją paszcze, bo jeszcze nas wszystkich połkniesz i nawet nie 

poczujesz. A teraz właź! - wykrzyczał Tomek próbując jednocześnie pokonać 
nadgnite wrota. 

 
* 

 
Wejście do środka nie sprawiło zbyt wielu kłopotów, uchylili nieco jedno skrzydło, a przez 
powstałą szparę jakoś udało im się przecisnąć. Jedynie Gruby miał trochę problemów. 
„Mogliśmy cię wcześniej wazeliną wysmarować” - skomentował ten fakt, jak mu się 
wydawało bardzo Ŝartobliwie, Franek. Dla spotęgowania atmosfery, postanowili zlikwidować 
wejście, którym się tu dostali i ustawili drzwi na swoje pierwotne miejsce. Trudno było się 
zorientować, co tak naprawdę kryło się w wielkim holu. Było tak ciemno, Ŝe ledwie widzieli 
siebie nawzajem, a co dopiero mówić o dostrzeŜeniu przedmiotów leŜących dalej. 

- Macie latarki? 
- Pewno. 
- To zapalcie. - nakazał nieformalny przywódca - Tomek. 

Mrok rozdarły pojedyncze snopy światła. Teraz mogli uchylić nieco rąbka tajemnicy 
oświetlając ciekawsze elementy pomieszczenia. Marek skoncentrował się na ogromnych 
pajęczynach w rogu, a Robert upodobał sobie stare meble oraz obraz byłego właściciela. 
MęŜczyzna z portretu spoglądał na nich demonicznie, tak jakby zły był, Ŝe weszli do jego 
rezydencji bez pozwolenia. Grubemu zdało się, Ŝe facet zaraz zlezie ze ściany i ich 
wszystkich pozabija. 

- Ueh. Dziwak na tym obrazie. Rozdzielamy się. Kto będzie szukał? 
- Grubas. - wyskoczył z propozycją Tomek. 
- Nie! Ja nie! Nie! 



 35 

- Gruby, no daj spokój. Chyba się nie boisz! 
- Proszę, Tomek! Nie tylko nie ja! Nie! 
- Dobra, zagrajmy w taką grę - zdradliwie uśmiechnął się Marek - Ten kto jest 

najgrubszy, ten szuka. 
- Ha! Grubas, ty jesteś tak gruby jak wysoki! Szukasz! - zaśmiał się Tomek. 
- To nie fair! 
- Masz rację, ja będę szukał. - Wyratował grubasa z opresji Franek. 
- Uff... - Piotrek odczuł szczerą ulgę na sercu. 
- Frajer Ŝeś Franek, wiesz? 
- Wiem, Robert, wiem... No, no. Uciekajcie. Ja gaszę latarkę, liczę do stu i szukam. 

Rozdzielcie się. JuŜ. 
- Okej, zaczynaj! 
- Jeden, dwa, trzy cztery... 

Chłopcy rozbiegli się na wszystkie strony jak najszybciej tylko potrafili. Po chwili w holu 
pozostał tylko liczący Franek, reszta penetrowała mroki opuszczonej rezydencji. 
 

* 
 
Gruby podąŜał długim korytarzem kierując światło latarki na mijane obrazy. W większości 
przypadków zdawało mu się, Ŝe postacie na nich przedstawiane bez przerwy w niego się 
wpatrują knując jakąś mroczną intrygę. Nie chciał oglądać tych malunków, ale coś nie 
pozwalało mu nie oświetlić kolejnego obrazu - jakaś podświadoma siła kierowała jego ręką. 
Ku radości korytarz się skończył, ale ironia losu sprawiła, Ŝe dotarł do pokoju pełnego 
wypchanych zwierząt. Z kaŜdego zakątka sali wlepiały w niego swe ślepia martwe od lat 
stworzenia. Niedźwiedź w dumnej pozie szczerzył swe ogromne kły, dzik wywalił wielki 
ozór i bez cienia radości wisiał na jednej ze ścian. Jeno łeb łosia pustymi oczyma jakby z 
wytęsknieniem spoglądał przez okno na pobliski las. Ten smutny widok zadziałał na Grubego 
mobilizująco - przyspieszył kroku jeszcze bardziej. Wyszedł z przeraŜającego pomieszczenia 
szukając miejsca na kryjówkę w innej części budynku. Lecz z minuty na minutę światło 
latarki rzucało coraz bardziej złowrogie cienie. Jego umysł zmieniał ich kształty w 
najróŜniejsze potwory i demony. Wszędzie dookoła otaczały go przebrzydłe kreatury rodem z 
horrorów, ale juŜ po drugim spojrzeniu okazywało się, Ŝe nie są one niczym ponad wieszak 
czy inny mebel. Momentami chciał wyskoczyć przez okno, ale spostrzegł, Ŝe większość z 
nich szczelnie zabita jest deskami. To dziwne, gdyŜ patrząc z zewnątrz zdawało mu się, Ŝe 
wręcz przeciwnie - wszystkie są powybijane i moŜna dowolnie przez nie wchodzić i 
wychodzić. 
W jednej chwili napadła go straszna myśl - Gruby zorientował się, Ŝe zupełnie nie ma pojęcia 
jak wrócić do miejsca, którym tutaj wszedł. W chwilę po tym, jego latarka przestała świecić...  
 

* 
 
Dziewięćdziesiąt osiem, dziewięćdziesiąt dziewięć, sto! Szukam! - Franek krzyknął jak tylko 
najgłośniej potrafił i włączył swoją latarkę. 
 

* 
 
Gruby próbował róŜnych sposobów na ponowne uruchomienie latarki, jednak Ŝadne nie 
skutkowały. Problemem nie mogły być baterie, przecieŜ sam kupił nowe specjalnie na tę oto 
okazję. Po omacku udało mu się trafić do jaśniejszego pomieszczenia. Postanowił wcisnąć się 
w kąt i tam na kogoś poczekać. Otaczały go obdarte ściany - wcześniej musiała być na nich 
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jakaś tapeta, ale wilgoć i czas spowodowały, Ŝe po prostu pewnego dnia odpadła. 
Gdzieniegdzie tylko wyłoniły się nagie cegły, a na jednej z nich dość widoczny punkt - coś na 
kształt dziury po kuli. W pomieszczeniu, które oglądał właśnie gruby stał ogromny stół 
nakryty postrzępionym obrusem i bogato zdobioną zastawą stołową. Wszystko wyglądało tak 
jakby ktoś tuŜ przed obiadem porwał wszystkich domowników. Gruby usłyszał jakiś szept w 
pomieszczeniu obok, z wolna zbliŜył się do drzwi i... 

- Buu! Gruby! 
To byli jego niechlubni współtowarzysze zabawy. Uwielbiali się nabijać z Grubego i w 
zasadzie tylko dlatego znalazł się w ich paczce. Potrzebowali jakiegoś grubasa by móc 
wyładowywać swe frustracje. Mimo to, iŜ owy szept i krzyk nie były sprawką sił 
nadprzyrodzonych, a jedynie nieudolnym wybrykiem jego koleŜków, to i tak Gruby zaczął 
biec przed siebie nie patrząc dokładnie dokąd ucieka. Wykrzykiwał przy tym przeraźliwie 
zrozumiałe tylko dla siebie słowa. Wbiegł po schodach na kolejne piętro i skierował się 
znajdującym się tam korytarzem do drzwi znajdujących się na jego końcu. Trafił do jednej z 
wielu sypialni. NajwaŜniejsze miejsce zajmowało tu ogromne zakurzone łoŜe z baldachimem, 
obok stała niewielka komoda, a w rogu przy drzwiach spora trzydrzwiowa szafa. Bez namysłu 
postanowił, Ŝe ukryje się właśnie w tym ostatnim meblu. Ominął więc wszystkie inne 
przeszkody i uchylił jedno z drzwiczek. Do wszystkich przegród bez większego problemu 
weszłoby pięć dorosłych osób, gołym okiem widać było, Ŝe szafa ta nie naleŜała do 
najtańszych. Gruby wybrał przegrodę środkową, skulił się i wcisnął w jej najdalszy kąt. 
 
Tymczasem nocne niebo przykryło stado ciemnych chmur. Zaczął padać deszcz. 
 

* 
 
Piotrek juŜ spory kawał czasu spędził w tej szafie, zdawało mu się nawet, Ŝe cała wieczność 
minęła od wejścia do tego przeklętego budynku. Aby zwalczyć strach myślał jedynie o 
rzeczach przyjemnych, które doświadczył w ostatnim czasie. Nie było ich zbyt wiele. No, 
moŜe poza tym jak jego matka ostatnio upiekła ciasto z jabłkami. Zawsze je uwielbiał. W 
pewnym momencie Gruby usnął. Śnił mu się ojciec, którego potrącił autobus. 

- Co? Jest tu ktoś? - spytał sam siebie po tym jak wyrwał go ze snu dziwny dźwięk - 
Kto tam? To znowu wy? Cholera, dajcie mi spokój! 

Jednak nie był to Robert, Marek, Tomek, ani nawet Franek. Tym razem szept, który słyszał 
miał zupełnie inny pogłos, przeraŜający, ochrypły. ZjeŜyły mu się wszystkie włosy, jakie miał 
na swym ciele. Zebrał w sobie odwagę i zacisnął pięści gotując się do ataku. Nagle spostrzegł 
zasuwkę u dołu drzwiczek, dla bezpieczeństwa zamknął się w szafie od środka. 
 
Na niebie pojawiła się ogromna błyskawica, która na krótką chwilę połączyła niebo z ziemią. 
Chwilę po tym nastąpił donośny grzmot, krzyk i cisza. Burza ustała. 
 

* 
 
Minęło pół godziny, gdy Franek odnalazł kryjówki Tomka i Roberta. Teraz we trzech 
zastanawiali się, gdzie podziała się reszta ich paczki. 

- Cholera, gdzie ten Grubas się ukrył? 
- Robert, nie martw się o niego, poszukajmy lepiej Marka. 
- A co z grubym? - spytał Franek. 
- Pewnie zapadła się pod nim podłoga i wpadł do piwnicy. Niezły z niego spaśluch, 

wszystko moŜliwe. - odpowiedział Tomek po czym wybuchł swoim specyficznym 
śmiechem. 
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- Patrzcie! Tam! Tam na górze! Na końcu schodów. 
- Robert, co to? 
- Ktoś leŜy! - trójka chłopców wbiegła po schodach. LeŜącym tam osobnikiem okazał 

się nie kto inny jak Marek. Dla trzech chłopców najwyraźniej zdawał się być juŜ 
martwym. 

- Ja pierniczę! To Marek! Co mu jest? 
- MoŜe nie Ŝyje? Chyba... 
- Tomek, wypluj te słowa! 
- Spieprzajmy stąd, bo nas o morderstwo posądzą! Ja nie... 
- Nie panikuj Robert, nie panikuj! Lepiej sprawdź czy Ŝyje. 

Ta rada zdała się Robertowi całkiem mądra, toteŜ pochylił się nad leŜącym Markiem w 
poszukiwaniu szyi. Chciał sprawdzić mu puls, choć za cholerę nie wiedział jak się to robi. 
Marek jednak szybkim ruchem ręki złapał swojego kolegę za grdykę i zaczął go dusić. 

-  Pomocghh gh hg hrrr... – Robert na przemian charczał i się dusił. Sekundę później 
Marek zwolnił ucisk i jednocześnie zaczął tarzać się po brudnej podłodze śmiejąc się tak 
głośno jak nigdy dotąd. „Frajerzy!” - zdawało się, Ŝe wrzeszczał przez śmiech. Najwyraźniej 
myślał, Ŝe to bardzo zabawny Ŝart. Jednak reszta grupy nie podzielała jego zdania. 

- Ty gnoju! - krzyknął Robert - wal się leszczu, juŜ ci nigdy nie pomogę. W niczym! 
- Frajerzy! 
-  Zamknij się dupku, musimy teraz Grubasa znaleźć, nikt go nie widział od dwóch 

godzin. Od wtedy, gdy go przestraszyliśmy. - przywrócił go do porządku Tomek. Lecz nie na 
długo, bowiem Marek znów wybuchł śmiechem po swoim przezabawnym komentarzu: 

- Zapadł się pod ziemię! 
- Dość tych Ŝartów. Trzeba go znaleźć, bo inaczej będziemy mieć przesrane. - uciszył 

wszystkich Franek - Zaczniemy od tego korytarza, o ten pokój zdaje się być otwarty. 
Chłopcy weszli do pomieszczenia z wielkim zakurzonym łoŜem. Obok stała niewielka 
komoda, a w rogu przy drzwiach sporych rozmiarów szafa. Na drewnianym wykończeniu 
łóŜka Franek dostrzegł ślad odbitej dłoni. W pierwej chwili pomyślał, Ŝe to mogłaby być 
krew, ale po dokładniejszych oględzinach odcisk okazał się mieszaniną kurzu i potu. Kształt 
pasował jedynie do nie tak chudej ręki Grubego, dlatego wywnioskowali, Ŝe zguba musiała 
tutaj swego czasu przebywać. 

- MoŜe siedzi w tej szafie... - głośno myślał Franek - Ej, tam chyba jest podobny odcisk. 
- E tam, jak na moje oko to by się nie zmieścił. - skomentował Robert. 
- Ale sprawdzić warto... - Marek począł sprawdzać po kolei kaŜde z drzwiczek. 

Logicznym jest, Ŝe za drugą próbą trafił na feralną środkową przegrodę. - U, 
zamknięte. Pewnie tam siedzi. 

- Gruby! Wyłaź! - Tomek i Franek zaczęli wrzeszczeć i stukać w ściany szafy. 
- Pewnie się zaciął i wstydzi się przyznać. Tomek i Marek, weźcie te drzwi wywaŜcie, 

czy co. 
- Ale jak Robert, jak? 
- Tomek, chodź, weźmiemy tak jakoś... 
-  Eh, tyle zachodu o jakiegoś durnego Grubasa. Dawaj Marek. 

Siłowali się z drzwiczkami parę dobrych minut, chwilami pomagał im Robert i w końcu udało 
się jakimś sposobem wyrwać je z zawiasów. Szafie się to chyba nie spodobało, ale jeno 
zaskrzypiała złowrogo. 
„Gruby, mamy cię!”- krzyknęli wszyscy na raz w momencie, gdy Tomek ostatecznie ujawnił 
zawartość środkowej przegrody. W środku nie było nikogo. Lekko zawiedzeni zostawili stary 
mebel w spokoju by prowadzić poszukiwania dalej... 
 

* 
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Przy sklepie spoŜywczym „U Pani Haliny” od wielu lat stał drewniany słup. Niegdyś 
doprowadzał do pobliskich domów energię elektryczną, jednak od kiedy wstawiono obok 
słupy betonowe ten stary słuŜył jedynie jako miejsce do przyklejania najróŜniejszych 
ogłoszeń. Dziś wisiała tylko jedna kartka, a na niej czarno-białe zdjęcie pulchnego, 
uśmiechniętego od ucha do ucha chłopca. Zajadał się czekoladą. Pod fotografią widniał napis: 
 

Zaginął! 
Piotr Bebzoński, lat 14. 

Zaginął 11 lipca 2006 roku w okolicy Starego Dworu. 
JeŜeli ktoś go widział lub wie, gdzie moŜe przebywać prosimy, aby zadzwonił pod numer 
telefonu (099) 582-67-23, kaŜda informacja moŜe przyczynić się do odnalezienia Piotrka! 
 
Przy tym samym słupie dwie emerytki prowadziły oŜywioną konwersację. Jedna, ta z 
zakupami, powinna być juŜ dawno w domu, ale przecieŜ nie ma lepszej rozrywki w małych 
miasteczkach nad plotkowanie i pogaduchy. 

- Pani Pawlikowska, wie pani, to ten od tych Bebzońskich. Jego matka to kiedyś 
nazywała się Dąbrowska. 

- A to wiem, jej mąŜ, co wypadek miał i nogę stracił. Oj jaki piękny miał pogrzeb, 
piękny... 

- No to ta właśnie, no i ten jej syn zaginął. Tam przy tym dworku starym. Co się 
rozsypuje, wie pani. W nocy gdzieś łaził i juŜ nie wrócił, a tego ciała to nie znaleziono 
no i nadal szukają. Pijany pewnie był i gdzie wpadł. Jak to te bachory, łazi toto i 
chleje. 

- Ee, tu juŜ go nie znajdą. 
- A Ŝeby pani wiedziała... 

 
* 

 
Słońce majestatycznie chyliło się ku zachodowi pogrąŜając całą okolicę w odcieniach 
pomarańczy. Ostatnie promyki z trudem przedzierały się przez widoczne na horyzoncie 
szczyty pobliskich Gór Pieprzowych. Jeszcze parę minut i dzień definitywnie dobiegnie 
swego kresu ustępując miejsca nocy. W tej samej chwili dwie osoby szybkim krokiem 
wracały z pustyni w stronę miasteczka. Zanim dwaj chłopcy zbliŜyli się do pierwszych 
namiotów było juŜ zupełnie ciemno. Zdołali się jednak odnaleźć w mroku i podać sobie ręce 
na poŜegnanie. Nie wiedzieli, Ŝe od dłuŜszego czasu ktoś ich śledzi... 

- To do jutra Zbigo! MoŜe teŜ pogramy w piłkę na równinie! 
- Cześć Bartosz! Pograć nie zaszkodzi, tylko przyjdź! - pomachali sobie jeszcze, po 

czym kaŜdy z nich ruszył w swoją stronę. 
Nieoczekiwany „gość” podąŜył za Bartoszem. Był ledwie parę kroków za nim, ale śledzony 
chłopiec go nie zauwaŜył. Nie skręcił teŜ w alejkę wiodącą do domu rodziców, gdyŜ 
spostrzegł, Ŝe jakiś nieznajomy przysyła mu wiadomość. 

- Hej, poklikamy? - z mroku dobiegł skrzeczący głos. 
- Kto to? Ty Zbigo? - zaciekawił się Bartosz. 
- Nie. Nazywam się Jurek i teŜ mam dwanaście lat. Chodź no tutaj, coś ci pokaŜę. 
- Okej. 

Bartosz ruszył za źródłem głosu. Gdy wstąpił w mrok zdąŜył tylko jęknąć. Po tym nastąpił 
skrzypiący dźwięk, ledwo słyszalny chichot i cisza... 

Pamiętaj. Nigdy nie wiadomo, kto jest po drugiej stronie! 
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Świat Zysku 
The Great Distillation 

(Scenariusz) 
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Zarys postaci: 
Det – przywódca wyprawy, jest człowiekiem odwaŜnym, stara się nigdy nie wpadać w 
panikę, no chyba, Ŝe ktoś mu wrzuci pustynnego węŜa do majtek. UwaŜa się za twardziela, 
maczo i człeka o bardzo rozwiniętej muskulaturze. Tak naprawdę jest chudy i wątły. Bierze 
udział w wyprawie by pokazać jaki to z niego bohater. 
 
Onufry – inteligent, pozostaje w cieniu Det’a. Dlatego teŜ nieraz wrzucał mu juŜ pustynnego 
węŜa do majtek. Przy sytuacjach zagroŜenia panikuje. Mimo iŜ jest najmądrzejszy z całej 
ekipy, nikt nie liczy się z jego zdaniem. Jest człekiem wysoce zakompleksionym. Załapał się 
do tej przygody gdyŜ jedynym jego zajęciem jest picie alkoholi róŜnej maści i topienie w nich 
swoich smutków. 
 
Zetor – wiejski głupek z krzywym spojrzeniem. Ciągle robi głupie miny, mówi róŜne rzeczy, 
z których sam się potem śmieje. Zanim coś powie mądrzejszego długo myśli i głupio drapie 
się po głowie. Rodzice nadali mu imię po traktorze... Hm... Oni juŜ wtedy wiedzieli... W swej 
niepojętej głupocie sam zapisał się na wyprawę bez Ŝadnego sensownego powodu. 
 
Bob – Jeden z tych normalniejszych. Ma nerwy ze stali, strach go mobilizuje. Często się 
masturbuje. Właściwie to robi to zawsze wtedy, gdy tylko nikt nie patrzy. Nie przepada 
zbytnio za Zetorem. Do wyprawy został oddelegowany za rozkazem swojej nieŜyjącej od 
pięciu lat babci, która objawiła mu się, gdy się onanizował za szałasem. 
 
Wyrocznia – Podstarzała kobieta zajmująca się przepowiadaniem przyszłości w wiosce. Zna 
się na zielarstwie i alchemii. Od tego wszystkiego parę ładnych lat temu odbiło jej. Teraz 
zachowuje się jakby ciągle była naćpana. Nie stroni od prawienia prawd Ŝyciowych w stylu: 
„Gdzie dwóch się bije tam trzeci pije” bądź „Gdzie kucharek sześć, tam cyców dwanaście”. 
CięŜko jest się z nią dogadać, szczególnie, gdy się chce od niej wyciągnąć coś konkretnego. 
 
Dzikus Barnaba – Samotnik Ŝyjący w Lesie Cichaczy. Samozwańczy obrońca świętej ziemi. 
Jest fanatykiem swojej religii, więc uwaŜa się za kogoś waŜnego dla swojego wyznania. 
Mieszkając w dziczy nauczył się współŜyć z naturą (w tym np. z niektórymi rodzajami 
kwiatów i owoców). Do Ŝycia w lesie wystarczają mu jedynie majtki, które nosi. Jest do nich 
tak przywiązany, Ŝe nigdy ich nie ściąga. Nigdy. Rzadko się myje, więc ciągle chodzi brudny 
i nieuczesany.  
 
Monster Maniak – Ten wielki, zły i brzydki. Zamieszkuje ruiny leŜące głęboko w Lesie 
Cichaczy. Ostatniego człowieka, którego widział zatłukł deską klozetową i zakopał pod 
drzewkiem sandałowym. Nie przepada za ludźmi, nie lubi, gdy ktoś narusza jego spokój. A 
ktoś, kto chce zabrać mu jego destylator w pierwszej kolejności ląduje na swoistej czarnej 
liście. Maniak ubiera się w same kalesony, nie nosi nic więcej, ni skarpetek ni butów ni 
koszuliny nawet. Jego twarz zastygła w przeraŜającym grymasie, z oczu bije nienawiść i 
Ŝądza mordu. Dziwacznie się porusza niezdarnie machając nogami i dziwnie kręcąc rękami. 
 
Sceneria: 
Las Cichaczy – jedyna oaza zieleni na terenie zniszczonych wojną Krain Wewnętrznych 
Świata Zysku. Bujna roślinność, niezliczona ilość prowadzących Bóg wie gdzie ścieŜek oraz 
ruiny najróŜniejszych budowli. Niebezpieczne miejsce, szczególnie nocą. 
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[Czarna plansza. Po chwili pojawia się napis, Narrator go nie czyta.] 
 

„LeŜy Tedon przy oborze,  
I przez kaca wstać nie moŜe,  
Nie trza było chlać tej wódki,  
Wzięły by ją krasnoludki,  
Bo krasnale w kaŜdej bajce,  
jadą sobie wciąŜ na majce,  
Lecz gdy nie patrzy narrator,  
Wyciągają destylator!  
no i chlają krasnoludy,  
hektolitry własnej wódy.” 
 
Ewangelia wg Św. Miśka (2, 11-20) 
Wielka Księga Tedonizmu 

 
[Napis znika. Dopiero po tym następuje tytuł i czołówka (reŜyseria, zdjęcia, nazwiska 
aktorów, speców od efektów specjalnych, konsultantów z NASA itp.)] 
 
 
 

Scena I 

[W tle przewijają się zdjęcia opuszczonych hangarów, ruin, zniszczonych budowli i innych 
zdezelowanych rupieci rodem ze strychu, na którym dziadek gromadził złom przez ostatnie pół 
wieku.. Spalona pralka, stos pudełek po zjełczałym maśle etc.]  
 

NARRATOR 
Wódka. Wódka nigdy się nie zmienia. Czasem tylko się 
kończy. Ludzkość w swej nieskończonej chęci 
samodestrukcji nareszcie dopięła swego. Kontynenty 
pogrąŜyły się w mroku na wiele długich lat. Niektórzy 
przetrwali zagładę ukrywając się w tajemnych 
schronach zwanych Toi-Toi’ami. Opuścili je dopiero 
niedawno, by ponownie zaludnić Ziemię.  

 
[Teraz zdjęcia lub krótkie filmiki prezentujące puste butelki po piwie, winie i wódce.] 
 

NARRATOR 
Sto dwa lata po tym zdarzeniu cywilizacja po raz 
kolejny staje na krawędzi zagłady... Zbyt wielu ludzi, za 
małe zapasy... Koniec jest bliski. Pozostało jedynie 
dwie skrzynki wódki i trzy beczki piwa... 

 

 

 

Scena II 
[Środek dnia. Czterech bohaterów wędruje ścieŜką prowadzącą przez zarośla. Mają na sobie 
ubrudzone i nieco zniszczone ubrania. Pierwszy idzie Det dzierŜący w ręku długi, krzywy kij, 
potem Zetor i Bob z plecakami na plecach, ostatni zaś podąŜa za nimi Onufry z bananem na 
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sznurku przewieszonym przez szyję. Kamera koncentruje się na ostatnim z podróŜującym – na 
Onufrym. Onufry jest zmęczony, toteŜ się zatrzymuje.] 
 

ONUFRY  
Odpocznijmy. JuŜ trzy dni wędrujemy i nic do tej pory 
nie znaleźliśmy. 

 
[Pozostali bohaterowie takŜe się zatrzymują i cofają do Onufrego.] 
 

BOB 
Ciesz się, Ŝe juŜ nie musimy wlec się przez pustynie. 

 
DET 

Czuję się jak w scenie z głupawego filmu gdzie musimy 
wprowadzić tępych widzów w sytuację, w której się 
znajdujemy. 

 
ONUFRY 

Tak to juŜ jest. Jeden molestuje krowy za oborą, a drugi 
musi wprowadzać w sytuację. 

 
BOB 

W takim razie, od czego tu narrator? 
 

DET 
Jak zwykle się opiernicza... Dziad jeden. 

 
NARRATOR (głos zza kadru) 

Przynajmniej nie czterech dziadów. W porządku. Tym 
razem was wyręczę. Czterech kretynów idzie przez las... 

 
ZETOR 

Hej, my przecieŜ nie idziemy przez las. 
 

DET 
Chodźmy stąd, ktoś nas tu nie lubi. 

 
[Czterech odchodzi machając nogami i rękami we wszystkie strony. Kamera za nimi nie 
podąŜa. Ściemnienie.] 
 
 
 

Scena III – retrospekcja I 

[Szałas. Kamera ukazuje koc zawieszony w wejściu do niego. Det odchyla go ukazując 
wnętrze. Kamera płynnie wjeŜdŜa do środka i koncentruje się na siedzącej po turecku bardzo 
przeraźliwie szpetnej i starej kobiecie (dobrze by było, gdyby grał ją męŜczyzna) ubranej w 
brązowy płaszcz z kapturem. Kaptur nałoŜony na łysiejącą głowę. W środku szałasu znajdują 
się róŜne szpargały: konik na biegunach, stary tranzystor, chłodnica od traktora i szwedzki 
kaloryfer z tabliczką o treści „Szwedzki Kaloryfer”. Pod sufitem wiszą kalesony. Kobieta wali 
kawałkiem drewna w ów kaloryfer.] 
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DET (wchodzi do środka) 
O. Widzę, Ŝe słuchamy sobie szwedzkiego metalu. 

 
WYROCZNIA 

No lubię sobie tak czasami posłuchać. To mnie odpręŜa. 
 

DET 
Co tak ładnie pachnie? 

 
WYROCZNIA 

Puściłam bąka. To teŜ mnie odpręŜa. 
 

DET 
Więc, w czym tkwi problem, po co mnie wezwałaś? 

 
WYROCZNIA 

Mój problem? 
 

DET (siada naprzeciwko Wyroczni) 
Tak. 

 
WYROCZNIA 

Wiagra na mnie juŜ nie działa. 
 

DET 
Ee... Ale mówiłaś, Ŝe coś ci się śniło strasznego... 

 
WYROCZNIA 

Śnił mi się seksowny hydraulik, miał taki wieelki 
francuski klucz. I kask na głowie... Ale mój kran nie był 
zepsuty. 

 
DET 

A potem powiedział [Det wypowiada basowym głosem:] 
„Dzień dobry, przyszedłem załoŜyć kablówkę”? 

 
WYROCZNIA 

A ja nie mam telewizora, więc sobie poszedł... 
 

DET 
Ugh. Miało być coś o końcu świata. 
  

WYROCZNIA 
A tak... E, to nic wielkiego. Taka tam apokalipsa. Bo 
widzisz, kończy się alkohol, a jedynym sposobem na 
uniknięcie armagedonu jest zalanie się w trupa.  

  
DET 

Kończy się alkohol? 
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WYROCZNIA 
Ta... Wódka, wino, piwo, kret. Nie ma juŜ czego pić. 
MoŜesz udać się na wyprawę w celu odnalezienia 
mitycznego destylatora. To jedyna szansa dla ludzkości. 
Ale nikt cię tam nie zmusza... 

 
 
 

Scena IV 

[Czterech nadal wędruje ścieŜką w tej samej kolejności: Det, Zetor, Bob, Onufry. Kamera 
podąŜa za prawym barkiem ostatniego z nich. Nagle pół metra przed pierwszym idącym 
przebiega męŜczyzna w samych majtkach. Kolor dowolny.] 
 

DET 
Widzieliście to? 

 
BOB 

Co? 
 

ZETOR 
Coś jakby wywerna przeleciała. A moŜe cysterna? 

 
DET 

Mógłbym przysiąc, Ŝe to była moja Ŝona! 
 

BOB 
To by tłumaczyło cysternę... Ale przecieŜ... Ty przecieŜ 
nie masz Ŝony. 

 
DET 

No właśnie. 
 

ONUFRY 
W takim razie, dobrze, Ŝe to nie była twoja teściowa. 

 
[Wszyscy czterej jednocześnie zaczynają kiwać głową na potwierdzenie tych słów.] 
 
 
 

Scena V – retrospekcja II 

[Ponownie szałas. Trzech bohaterów siedzi wokoło Wyroczni. Nie ma Det’a.] 
 

BOB 
Jakie są twoje wskazówki, o wielka wyrocznio? Co 
mamy uczynić by odzyskać święty destylator? 

 
WYROCZNIA 

Trzeba rozłoŜyć ciastka na parapecie. Z zewnętrznej 
strony. 
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ONUFRY 
A jak ktoś nie ma ciastek? 

 
WYROCZNIA 

To niech rozłoŜy skarpety. 
 

ONUFRY 
I to pomoŜe? 

 
WYROCZNIA 

Nie, ale skarpety będą miały świeŜy zapach nocnego 
wiatru. 

 
ZETOR 

Tak to jest, gdy się chce oszczędzać na ciastkach. 
 

WYROCZNIA 
Dam wam jeszcze magiczny talizman. 

 
[Wyrocznia wyciąga z kieszeni płaszcza banana na sznurku, wręcza go Onufremu, a ten 
zakładając go na szyję mówi:] 
 

ONUFRY 
I do czego on słuŜy? Odgania demony? Leczy rany? 
Rozświetla mrok? 

 
WYROCZNIA 

Jak się jest głodnym to moŜna go zjeść. 
 

ONUFRY 
I tyle? 

 
WYROCZNIA 

MoŜecie jeszcze spróbować przywoływać za jego 
pomocą seksownego hydraulika z wieelkim kluczem 
francuskim. I w kasku. 

 
BOB 

Który mówi [Bob wypowiada basowym głosem:] „Dzień 
dobry, przyszedłem załoŜyć kablówkę”? 

 
[Wszyscy obecni spoglądają dziwnym wzrokiem na Boba] 

 
WYROCZNIA 

Tak, tego. Jak się wam uda, to wiecie gdzie mieszkam. 
 
[Do szałasu wchodzi Det z tym samym kijem, który dzierŜy podczas podróŜy ścieŜką.] 
 

DET 
MoŜemy juŜ wyruszać? 
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BOB 
Co to masz za patyka w ręce? 

 
DET 

To runiczna Włócznia +3 przeciw mutantom. 
 

ZETOR 
Chyba próchniczna Włócznia.  

 
[Zetor zaczyna się cichutko śmiać. Ale jest w tym odosobniony. Wszyscy obecni milczą i 
dziwnie się patrzą na Zetora.] 
 

ONUFRY 
Włócznia +3? Niby czemu trzy? 

 
DET 

Bo ma trzy końce. 
 
 
 

Scena VI 

[Czterech wędruje ścieŜką. Dla odmiany w tej samej kolejności co zawsze. Parędziesiąt 
metrów przed nimi w lekkim rozkroku nad ścieŜką stoi ten sam męŜczyzna w samych majtkach. 
Udaje twardziela i robi groźne miny.] 
 

BOB 
Spójrzcie, tam ktoś stoi. 

 
DET 

MoŜe to straŜnik świętego destylatora? 
 

ZETOR 
Albo seksowny hydraulik z wieelkim francuskim 
kluczem... 

 
ONUFRY 

Nie, to nie on. Nie ma kasku. 
 

BOB 
Poza tym Zetor w samych kalesonach jest bardziej 
seksowny od niego. 

 
ZETOR 

Dzięki. 
 

BOB 
To nie był komplement. 
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ZETOR 
Wiem, kiedyś miałem komplementy. Potem przez 
miesiąc się leczyłem. 

 
[PodróŜnicy dochodzą do faceta w samych gaciach. Ów facet robi jeszcze groźniejszą minę i 
patrzy spode łba na przybyszów.] 
 

DZIKUS BARNABA 
Witajcie śmiertelnicy! Jam ci jest Barnaba, straŜnik 
świętej ziemi! Nikt nie przejdzie przez tą świętą barierę, 
którą tworzę! 

  
ZETOR 

Nawet seksowny hydraulik? 
 

DZIKUS BARNABA 
Nawet on. 

 
WSZYSCY CZTEREJ BOHATEROWIE 

Yyyyyyyyyyy! (tzw. Jęk zdziwienia) 
 

DET 
Ale my musimy przejść. Mamy bardzo waŜną misję do 
wykonania. Wyrocznia zleciła nam odnalezienie 
mitycznego destylatora. 

 
DZIKUS BARNABA 

Chodzi wam o ten destylator, który wieki temu wielki 
Tedon zesłał na ziemię w snopie światła by ludzkość 
produkowała alkohol i upijała się ku czci największego 
z bóstw? 

 
DET 

Tak, właśnie ten. 
 

DZIKUS BARNABA 
Pierwsze słyszę. 

 
ONUFRY 

Przepuść nas, bo inaczej potraktujemy cię magicznym 
talizmanem!  

 
[Onufry chwyta banana wiszącego na jego szyi i wymierza w Barnabę]. 
 

DZIKUS BARNABA 
No co ty, to przecieŜ banan zawieszony na sznurku. 
Zastrzelisz mnie z niego? Hm. Widzę, Ŝe jesteście nieźle 
pokiereszowani psychicznie. Przepuszczę was, jeŜeli 
rozwiąŜecie moją zagadkę. 
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DET 
Dobra, mów. 

 
DZIKUS BARNABA 

„Jedzie dziadek z babką na rowerze. Nagle dziadek 
mówi: Ja teŜ mam ciastka!” Pytanie jest następujące: 
Dokąd oni jadą? 

 
DET 

Daj nam chwilę, musimy to przemyśleć. 
 
[ZbliŜenie na twarz Det’a. Ten marszczy czoło, tak, aby wyglądało, Ŝe myśli. Nie wymagam by 
myślał naprawdę, niech tylko stwarza pozory.] 
 

DET (w myślach) 
Usz to szczwana bestia! Chwila... Oni jadą do 
Murmańska! 

 
[ZbliŜenie na twarz Barnaby] 
 

DZIKUS BARNABA (w myślach) 
Ha! Nigdy nie zgadną! To przecieŜ logiczne, Ŝe kierują 
się nad Balaton! Jeszcze nikt nigdy nie rozwiązał tej 
zagadki! Hm... MoŜe to dlatego, Ŝe ją dopiero 
wymyśliłem?  

 
[ZbliŜenie na twarz Boba] 
 

BOB (w myślach) 
2 + 1 = 1? 

 
[ZbliŜenie na twarz Onufrego] 
 

ONUFRY (w myślach) 
Umba. Gdy proces inicjowania jest wolniejszy od 
procesu terminacji reakcja nie moŜe nabrać charakteru 
łańcuchowego, gdyŜ centra reaktywności zanikają 
szybciej niŜ powstają i szybkość całego procesu staje się 
praktycznie równa szybkości jego inicjowania. 

 
[ZbliŜenie na twarz Zetora] 
 

ZETOR (w myślach) 
Konstanty, kapeć, kapucyn, karawela. 
 

[ZbliŜenie na lewego suta barnaby] 
 

SUT BARNABY (w myślach) 
Jestem myślącym sutem Barnaby! 
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DET 
Oni jadą nad Morskie Oko. 

 
DZIKUS BARBABA 

Jak... Jak.... Jak to moŜliwe?! Zgadłeś! 
 

DET 
Ma się to I Ku. 

 
DZIKUS BARNABA 

Nie pozostaje mi nic innego, jak was przepuścić... To 
koniec mojej kariery. Stracę pracę, popadnę w długi, 
przestanę pić... Same katastrofy... 

 
[Dzikus Barnaba ucieka z płaczem w krzaki.] 
 
 
 

Scena VII – retrospekcja III 

[Szałast. W środku po turecku siedzą: Wyrocznia, Det, Bob, Onufry, Zetor i nieco z boku 
Dzikus Barnaba.] 
 

WYROCZNIA 
A więc wyruszycie na południe, do Lasu Cichaczy. 
Roślinność tam jest bujna i niebezpieczna, byle paprotka 
moŜe was złapać, zadusić, pogryźć, przeŜuć i zostawić. 
UwaŜajcie na siebie. 

 
DZIKUS BARNABA 

E tam, nie jest tak źle. Tylko jak się jakiś pijany zając 
przyczepi, to przebimbane jest. Jedynym wyjściem jest 
polać go spirytusem i podpalić... 

 
DET 

A ten co tutaj robi? To przecieŜ retrospekcja! 
 

ONUFRY 
Spieprzaj dziadu! To jest scena VII a nie VIII! Poza 
tym, w VIII teŜ nie bierzesz udziału! 

 
DZIKUS BARNABA 

No to katastrofa... 
 
[ZbliŜenie na Wyrocznię.] 

 
WYROCZNIA 

Czy to nie był ten seksowny hydraulik? 
 
[Oddalenie. W miejscu, w którym siedział Barnaba nie ma teraz nikogo.] 
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DZIKUS BARNABA (basowy głos zza kadru) 
Dzień dobry, przyszedłem załoŜyć kablówkę. 

 
BOB 

Muszę wyjść... 
 

ZETOR 
Znowu idziesz trzepać? UwaŜaj, bo ci kiedyś Ŝyłka 
pęknie. 

 
BOB 

Tobie chyba mózg pękł jak byłeś mały. 
 

ZETOR 
Lubię. 

 
[Bob wychodzi.] 
 

DET 
Pójdę se po podglądać.  

 
 
 

Scena VIII 

[Po wielu godzinach podróŜy bohaterowie docierają do ruin jakiegoś budynku. Dobry byłby 
tu jakiś opuszczony i zarośnięty hangar bądź inny garaŜ. Koniecznie powinien być z cegły i się 
rozsypywać. Na jednej ze ścian widoczny jest wielki napis HWDP. Kamera ukazuje 
bohaterów na tle owego budynku. Zatrzymują się przed nią stojąc tyłem do kamery i 
zaczynają oglądać hangar.] 
 

DET 
CóŜ to za budowla? 

 
ONUFRY 

Czy to nie takiej szukamy? MoŜe to tutaj? 
 
[Bohaterowie zaczynają podchodzić do budynku, pierwszy rusza Det, za nim Onufry. Trochę z 
tylu zostają Zetor i Bob.] 
 

ZETOR (śpiewa strasznie fałszując) 
MoŜe tutaj zjemy kasztany... MoŜe tutaj się dziś 
poznamy... MoŜe tutaj był goryl z rodziną... MoŜe tutaj 
zgubiłem pięć złotych przed godziną... 

 
BOB 

Zamknij się. 
ZETOR 

No co? Zazdrościsz mi głosu! 
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BOB 
A widziałeś kiedyś, aby ktoś zazdrościł komuś 
zdechłego, zwiniętego w rulonik kota rozwałkowanego 
przez osiemnastokołowca? 

 
ZETOR 

O, zawsze chciałem mieć takiego kota... 
 
[Bob i Zetor przyśpieszają by dołączyć do pozostałych.] 
 
 
 

Scena IX – retrospekcja IV 

[Wyrocznia, Det, Bob, Onufry i Zetor stoją przed szałasem. Bob i Zetor mają na plecach 
plecaki, Det dzierŜy kij, a Onufry ma na szyi banana.] 
 

DET 
Czas na nas. Im prędzej wyruszymy, tym szybciej 
odnajdziemy destylator... 

 
BOB 

Z kaŜdą chwilą koniec ludzkości jest coraz bliŜej. 
Musimy się śpieszyć. 

 
WYROCZNIA 

Stare przysłowie mówi: „śpiesz się dowoli”. 
 

ZETOR (po chwili ciszy) 
Mądre to przysłowie. Znasz moŜe jeszcze jakieś, które 
pasuje do naszej sytuacji? 

 
WYROCZNIA 

Kto rano wstaje, temu krowa. 
 

ONUFRY 
Hm... To my juŜ pójdziemy. 

 
[Bohaterowie odchodzą, Wyrocznia klepie kaŜdego z nich w pośladek. Tylko Boba klepie w 
policzek.] 
 
 
 

Scena X 

[Popołudnie. Bohaterowie szukają wejścia do hangaru. Nieco z prawej za kamieniem bądź 
ścianą siedzi facet w samych kalesonach, wychyla się zza przeszkody i dziwnym wzrokiem 
obserwuje przybyszów. Mimo, Ŝe widać go jak na dłoni, oni wcale go nie dostrzegają. Onufry 
podchodzi do napisu na ścianie.] 
 

ONUFRY 
Tak! To tutaj! 
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[Pozostali członkowie ekipy dołączają do Onufrego. Ten zaś wskazując na napis HWDP 
mówi:] 
 

ONUFRY 
Wyrocznia wspominała, Ŝe na ruinach będzie ten napis. 
Co on oznaczał... 

 
ZETOR 

Huj W Dupę Policji 
 

BOB 
Ta, jasne. A ja jestem Barbarą Streisand. 

 
ZETOR 

Nie nosisz stanika? 
 

DET 
Ten napis oznaczał „Hce Wam Destylator Podarować”. 

 
ONUFRY 

Ha! W takim razie pozostaje nam odnaleźć machinę i 
wracać do domu! 

 
BOB 

Tylko jak ona wygląda? 
 

ZETOR 
Jest stara, brzydka, marszczy się i ma o tutaj [wskazuje 
na miejsce pod swoją szyją] takie coś jak mają 
francuskie modelki. 

 
BOB 

Człowieku, o czym ty mówisz?! 
 

ZETOR 
To nie mówimy o twojej Ŝonie? 

 
BOB (ze złością w głosie) 

O twojej dupie mówimy! 
 

ZETOR 
A, to trzeba było od razu! Jest purpurowa, okrągła, 
miękka, włochata i z przedziałkiem. Mogę wam 
pokazać, jeśli nie wierzycie. 

 
BOB 

Rodzice rzucali na ciebie cięŜkie sprzęty, gdy byłeś mały? 
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ZETOR 
O tak, zawsze to lubiłem. 

DET 
Dajcie spokój. Wejdźmy do środka i poszukajmy tego 
syfu. 

 
[Wszyscy podąŜają za Det’em w poszukiwaniu wejścia do budynku. Facet w samych 
kalesonach ukryty za kamieniem ulatnia się w pobliskie krzaki wydając dziwne agresywne 
dźwięki.] 
 
 
 

Scena XI 
[Hangar. Jest ciemno i brudno. Przez powybijane okna wpada nieco światła. Wszędzie 
porozrzucane są jakieś rupiecie i gruz. Bohaterowie rozglądają się po wszystkich kątach w 
poszukiwaniu destylatora.] 
 

ONUFRY 
Wyrocznia nie mówiła jak wygląda i gdzie dokładnie 
jest ten destylator? 

 
DET 

Wspominała coś o produkcji maślanki, ale to chyba nie 
ma związku. 

 
[Bob, Det i Onufry podchodzą do kolejnych metalowych przedmiotów, podnoszą je i oglądają 
ze wszystkich stron. Tylko Zetor stoi po środku pomieszczenia i nadzoruje poszukiwania.] 
 

BOB (podnosząc jakieś urządzenie) 
MoŜe to, to? 

 
DET 

Mnie to bardziej przypomina maszynę do odchudzania 
krów. 

 
[Onufry podchodzi do Boba i bierze od niego ów sprzęt.] 
 

ONUFRY 
Hej. Moja matka kiedyś miała takie coś. 

 
BOB 

I co z nim robiła? 
 

ONUFRY 
Odchudzała się tym. 

 
DET 

Tym? Jak? 
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ONUFRY 
Podrzucała to i łapała to w locie palcami środkowej 
nogi. 
 

[Onufry rzuca sprzęt na ziemię i wraz z Bobem i Det’em wracają do szukania.] 
 

BOB 
Twoja matka miała trzy nogi?! 

 
ONUFRY 

Tak. I kaŜda z nich inaczej śmierdziała. 
 

DET 
Mniejsza z tym. Co było dalej z tym sprzętem, gdy juŜ 
go złapała w te palce od... Um... środkowej nogi? 

 
ONUFRY 

PoŜyczyła go matce Zetora i tyle maszynę widzieliśmy. 
Podobno bardzo słabej produkcji była, bo się rozpadła 
na miliard i jedną część. 

 
DET 

MoŜe jego matka nie była w stanie złapać tego w palce u 
nóg? Co Zetor? 

 
ZETOR 

Ek? Słoń powiedział, Ŝe w sianie nie ma Rzymian. 
 

BOB 
A moŜe robiła to specjalnie... 

 
[Det przerywa oglądanie kolejnych rupieci. W jednym z okien pojawia się gęba faceta w 
kalesonach – to Monster Maniak. Człowiek w kalesonach zaczyna przyglądać się bohaterom.] 
 

DET 
Eh, to nie ma sensu. Nigdy nie znajdziemy destylatora 
nie wiedząc jak wygląda. 

 
ONUFRY 

Tylko Wyrocznia wie jak on wygląda. Jak się z nią 
skontaktujesz...? Chyba nie myślisz o... 

 
DET 

No co ty! Nigdy, przenigdy nie znajdę się w jednym śnie 
razem z Wyrocznią. Kto wie czego ona się dopuści! 
Pozostaje nam... 

 
ZETOR 

EJ! Patrzcie! Tam w oknie! 
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[Zetor wskazuje na jedno z wybitych okien. Zanim wszyscy zdąŜają spojrzeć na ów okno twarz 
Monster Maniaka znika.] 

 
ONUFRY 

Co? Co tam było? 
 

ZETOR 
Jakaś twarz! PrzeraŜająca! 

 
BOB 

MoŜe to był Rzymianin z siana? A moŜe sam Słoń? 
 

ZETOR 
To był jakiś potwór! Straszny, przeraŜający potwór! 

 
[Det podchodzi do okna i wygląda przez nie.] 
 

DET 
Tu nikogo nie ma. 
 

ZETOR 
Był tam! Był! 

 
DET 

Skoro uciekł to moŜe nie wróci. Zaczyna się ściemniać, 
będziemy musieli tutaj przenocować. Lepiej, aby nikt 
nas nie odwiedzał po zmroku. 

 
 
 

Scena XII 

[Noc (bądź późny wieczór), ten sam hangar. Na samym środku pomieszczenia płonie ognisko, 
Det, Bob i Zetor wokół niego. Onufry grzebie grubym patykiem w płomieniach, co chwila 
dorzucając kawałków drewna. TuŜ przy ognisku leŜy baniak, na nim zaś spoczywa jeden z 
plecaków.] 
 

ZETOR 
Głodny jestem. 

 
DET 

To idź sobie coś w lesie znajdź. 
 

ZETOR 
A jak mnie napadnie jakaś paprotka? 

 
BOB 

Nie masz się o co martwić, nawet jeśli tak się stanie, to 
jej pomoŜemy. 
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ZETOR 
Od razu mi ulŜyło. 
 

BOB (wstając) 
Ja idę... 

 
DET 

Dobra, dobra. Wiemy co będziesz robił. 
 

ZETOR 
Tylko uwaŜaj na Monster Maniaka! 

 
BOB 

Na kogo? 
 

ZETOR 
No na tego potwora, którego widziałem w oknie. On 
chyba tu mieszka i nie bardzo mu się podoba, Ŝe ktoś 
mu z butami do domu wlazł. 

 
BOB 

Nie dziwię się, teŜ by mi się nie podobało, gdybyś wlazł 
do mojego domu. 

 
DET 

No co wy, tu nie ma Ŝadnego potwora. PrzecieŜ 
Wyrocznia by nam o nim... [Chwila zadumy] Bob, 
uwaŜaj, tam moŜe być ten potwór. 

 
[Bob wychodzi z budynku.] 
 
 
 

Scena XIII 

[Bob wychodzi z hangaru. Kieruje się w prawo za róg budynku. Staje tyłem do kamery i 
zaczyna grzebać w spodniach.] 
 

BOB 
No mały, gdzie jesteś. 

 
[Bob wreszcie chwyta zdobycz. Nie zauwaŜa jednak, Ŝe ktoś zaczyna zakradać się do niego od 
tyłu.] 
 

BOB (energicznie rusza ręką i dziwacznie kiwa się do przodu i do tyłu.) 
Oł jeee! Chodź do tatusia! Oł jeee bejbe! Dalej! Dalej! 
Oł je! Oł je! PokaŜ, na co cię stać! Oł jee! 

 
[MęŜczyzna w samych kalesonach zbliŜa się coraz bardziej.] 
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BOB 
JEE! Szybciej! Szybciej! Teraz! Tak! 

 
[Monster Maniak stoi juŜ kilkanaście centymetrów za plecami Boba. Podnosi ręce do góry, 
szykuje się do zadania śmiertelnego uderzenia w głowę.] 
       

BOB 
TAAAAK! JUśśś!!! Ugh. 

 
[Bob zastyga w bezruchu. Monster Maniak nie zadaje ciosu. Opuszcza ręce i po chwili 
przyglądania się plecom Boba zaczyna szturchać palcem w jego bok. Po trzecim szturchnięciu 
Bob przewraca się upadając na twarz. Monster Maniak obraca się w stronę kamery, drapiąc 
się po głowie robi zdziwioną minę, po czym odchodzi drogą, którą przyszedł.] 
 
 
 

Scena XIV 

[Hangar, trzech siedzi przy dogasającym ognisku.] 
 

ONUFRY 
Coś długo nie wraca. 

 
DET 

MoŜe dzisiaj dłuŜej mu zeszło. Wiesz, cała ta sytuacja, 
stres... 

 
ZETOR 

A moŜe poŜarł go Monster Maniak! 
 

DET 
Trzeba sprawdzić... 

 
ONUFRY 

A jeŜeli znajdziemy go w dwuznacznej... A właściwie to 
jednoznacznej sytuacji? 

 
DET 

To przynajmniej sobie popatrzymy. 
 
[Det i Onufry wstają i powoli wychodzą. Zetor zostaje przy ognisku.] 
 
 
 

Scena XV 

[Det i Onufry wychodzą przed hangar. Chwilę się rozglądają, po czym zauwaŜają nogi Boba 
wystające zza prawego rogu. Podbiegają do ciała.] 
 

ONUFRY (nachylając się nad Bobem) 
Nic ci nie jest? [Zaczyna go szturchać] Nic ci nie jest? 
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DET 
Obróć go na plecy. 

 
[Onufry chwyta za bark i obraca ciało Boba. Twarz wykrzywiona w dziwacznym grymasie, 
oczy zamknięte. Prawa ręka wsadzona w spodnie.] 
 

DET 
U huhu. No to po Bobie... 

 
ONUFRY 

Czyli Monster Maniak jednak istnieje. 
 

DET 
I moŜe być teraz wszędzie... Lepiej schowajmy się do 
budynku. 

 
ONUFRY 

Tam takŜe nie będziemy bezpieczni. Co myśmy mu 
zrobili? 

 
DET 

Pewnie uwaŜa destylator za swoją własność. 
 

ONUFRY 
Co powiemy w wiosce rodzinie Boba? 

 
DET 

Nic. Nie powiemy im, Ŝe umarł to moŜe się nie 
zorientują. 

 
ONUFRY 

Ta, tylko sam go będziesz niósł do wioski. 
 
[Det i Onufry zostawiają martwego Boba i chowają się do budynku.] 
 
 
 

Scena XVI    

[Hangar. Ognisko zgasło, w środku nie ma nikogo. Brakuje baniaka, na którym leŜał jeden z 
plecaków.] 
 

DET 
Zetor? Zetor?! 

 
ONUFRY 

Jego teŜ zgładził? 
 

DET 
Jak? Którędy wszedł? PrzecieŜ byliśmy tuŜ przy 
wejściu! 
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ONUFRY 
Czekaj, czekaj... Czegoś mi tu brakuje... 

 
DET 

Zetora? 
 

ONUFRY 
Kogo? Nie, to nie to. Tu przy ognisku leŜał taki baniak. 

 
DET 

No chyba... Bob połoŜył na nim swój plecak... CzyŜby? 
 

ONUFRY 
Tak, myślę, Ŝe to był destylator. 

 
[Det podchodzi do miejsca, w którym przedtem siedział. Schyla się i podnosi swoją Runiczną 
Włócznię +3 przeciw mutantom. Pośpiesznie Det i Onufry opuszczają hangar.] 
 
 
 

Scena XVII 

[Przed hangarem.] 
 

ONUFRY 
Gdzie on mógł pójść... 

 
DET 

Dobrze, Ŝe zabrałem włócznię. Przynajmniej mamy 
jakieś szanse. 

 
ONUFRY (wskazując na krzaki) 

Patrz, tam coś się poruszyło! 
 

DET 
Idziemy! 

 
[Ruszają we wskazane krzaki. Det w bojowej pozie wystawia swoją włócznię i dźga nią 
krzaki.] 
 

ONUFRY 
I co? Są Rzymianie? 

 
DET 

Nie. Hm. Powinniśmy się rozdzielić. Ja wezmę 
włócznię, a ty... Ty masz talizman. 

 
ONUFRY 

I co? Mam go zjeść na oczach potwora, gdy mnie będzie 
chciał napaść? 
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DET 
JeŜeli to coś zdziała... Przynajmniej umrzesz najedzony. 
Ty idź w prawo, a ja pójdę tą ścieŜką w lewo. 

 
[I obaj ruszają jedną drogą prowadzącą prosto.] 
 
 

 

Scena XVIII 

[Zarośla. Ciemno i straszno. Bohaterowie idą ścieŜką trzymając się za ręce i kuląc głowy w 
ramionach. Zewsząd dochodzą do nich dziwne dźwięki. A to z lewej ryczy szynszyla, a to z 
prawej spółkują goryle.] 
 

ONUFRY 
Det...  

 
[Zatrzymują się.] 
 

DET 
Co? 

 
ONUFRY 

Widzę martwych ludzi... 
 

DET 
Ja teŜ. O patrz [wskazuje na pustą przestrzeń po prawej] 
tu babcia Konstancja. A tam [pokazuje na lewo] dziadek 
Wacław. O, a tutaj [wskazuje naprzeciwko siebie] jakiś 
facet w samych kalesonach. 

 
ONUFRY 

Hm. Mój wujek chodził często w kalesonach. Ale jego 
kalesony z przodu były koloru Ŝółtego. 

 
DET 

W takim razie to nie twój wujek. 
 
[MęŜczyzna w kalesonach wyłania się z mroku. To Monster Maniak. Podnosi ręce do góry, 
chce atakować. Jego wredna facjata jest przeraŜająca.] 
 

ONUFRY 
Wujku, co tutaj robisz? 
 

MONSTER MANIAK (demonicznie) 
Oddać mój destylator! Oddać! Grrooooaorggh! (tzw. Jęk 
niezadowolenia) 

 
[Det kryje się za Onufrym.] 
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DET 
Panie potworze, nie mamy go. 

 
MONSTER MANIAK 

Uuuuuułłłłłłłaaaaaaa!!!! (tzw. Ryk nienawiści) 
 

ONUFRY 
Det! Załatw go Włócznią! 

 
[Det ze strachem wychyla się zza towarzysza. Monster Maniak jest coraz bliŜej. Det celuje 
włócznią w potwora i po chwil niezdarnie ciska nią. Kij trafia Monster Maniaka w stopę.] 
 

MONSTER MANIAK 
Au. [łapie się za trafioną stopę] Au. Au. Au... [Monster 
Maniak robi minę zbitego psiaka. Jest bliski łez.] Boleć. 

 
DET 

Ha! Trafiłem w jego słaby punkt! [Dumnie występuje 
przed Onufrego] I co teraz panie potwór? 

 
[Monster Maniak wpada w furię. Chwyta leŜącą na ziemi włócznię i szybkim ruchem łamie ją 
na kolanie.] 
 

DET 
Nie! On jest zbyt potęŜny! 

 
[Monster Maniak podbiega do bohaterów. Det i Onufry starają się uciec, ale im się nie udaje. 
Det otrzymuje cios od Maniaka w głowę, od którego pada na ziemię.] 
 

ONUFRY (stoi jak wmurowany) 
Coś ty mu zrobił?! 

 
[Monster Maniak nic nie mówi, tylko szybkim ruchem ręki zrywa mu naszyjnik z bananem. 
Onufry jeszcze szybszym ruchem ręki wyrywa mu banana i zaczyna uciekać przez krzaki.] 
 
 
 

Scena XIX 

[Onufry biegnie na oślep przez krzaki. Mija wyjącą szynszylę, obiega krzaki, w których 
spółkują goryle, mimo to nie udaje mu się zgubić Monster Maniaka.] 
 

ONUFRY (zatrzymując się pod jednym z drzew) 
Pomocy! Pomocy! 

 
DZIKUS BARNABA (siedzi na gałęzi owego drzewa) 

Wiesz, ja bym ci z chęcią pomógł, ale nie biorę udziału 
w tej scenie... Musisz sobie radzić sam. 

 
ONUFRY 

Kutafon! 
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DZIKUS BARNABA 
To nie moja wina, to wina scenarzysty! Co zrobię, Ŝe 
jest głupszy niŜ kaktus w doniczce? 

 
[Onufry nie wysłuchuje wypowiedzi Barnaby do końca i zaczyna biec dalej.] 
 
 
 

Scena XX 

[Kamera ukazuje znany nam juŜ hangar. Nagle przed nim przebiega Onufry. Chwilę potem 
biegnie Monster Maniak. Zatrzymuje się na samym środku kadru, odchyla kalesony i zagląda 
tam. To, co widzi sprawia, Ŝe wybucha lekkim śmiechem. Chwilę potem rusza w dalszą 
pogoń.] 
 
 
 

Scena XXI 

[Łąka lub polanka z niską trawą. Onufry widzi, Ŝe Monster Maniak jest coraz bliŜej. W 
pewnym momencie odwraca głowę by sprawdzić jak daleko odbiegł od oprawcy, potyka się i 
pada na ziemię z bananem w ręce. Monster Maniak juŜ nie biegnie. Powoli zbliŜa się z 
podniesionymi rękami do góry.]  

MONSTER MANIAK: 
Uuuuułłłłłaaaa!!!! 

 
ONUFRY (czołgając się tyłem) 

NIEE! NIEEEE! NIEEEE! POMOCY! 
 
[ZbliŜenie na twarz Onufrego. Jest przeraŜony. Nagle słychać huk. Kamera pokazuje Monster 
Maniaka. TuŜ przy brzuchu trzyma w ręce obranego banana, tak, aby zdawało się, Ŝe Onufry 
zastrzelił go z tego owocu, a pocisk wbił się w okolicy Ŝołądka. Monster Maniak pada na 
ziemię i umiera. Onufry po chwili wstaje, otrzepuje się, podnosi skórkę od banana na 
wysokość oczu, spogląda na nią i wyrzuca. Bohater zaczyna biec w miejsce, w którym Det 
został znokautowany.] 
 
 
 

Scena XXII 

[Bujne zarośla. Onufry szuka miejsca, w którym leŜał Det. Nie moŜe go znaleźć.] 
 

ONUFRY 
Det? Det! Gdzie jesteś? Deeet! 

 
DET (wychodząc z krzaka) 

Cicho bądź. Strasznie mnie boli głowa... 
 

ONUFRY (radośnie) 
Ty Ŝyjesz! śyjesz! 

 
DET (łapiąc się za głowę) 

Cicho, no cicho. Co z tym potworem? 
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ONUFRY 
Nie Ŝyje! 

  
DET 

Jak to? 
 

ONUFRY 
Zabiłem go tym talizmanem. 

 
DET 

Eh, szkoda. To juŜ nie przyzwiemy tego seksownego 
hydraulika z wieelkim kluczem francuskim. I w kasku. 

 
ONUFRY 

I tak twój kran nie jest zepsuty. 
 

DET 
Ale nie mam kablówki. 

 
ONUFRY 

No dobra, ale co z destylatorem? Widziałeś go tu 
gdzieś? 

 
DET 

Nie. Ale dajmy sobie spokój, to za wiele jak na jedną 
noc. 

 
ONUFRY 

To widać nie imprezowałeś nigdy w akademiku. 
 

DET 
Ty teŜ nie. 

 
ONUFRY 

Cicho. 
 

[Det i Onufry znikają w krzakach.] 
 
 
 

Scena XXIII 

[Ranek następnego dnia. Onufry wychodzi z hangaru i przeciąga się stojąc w porannym 
słońcu. TuŜ za nim wypełza Det.] 
 

ONUFRY 
Jestem ciekaw, co stało się z Zetorem. 

 
DET 

Jedno wiem na pewno, nie zjadł mu mózgu. 
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ONUFRY 
Chodźmy poszukać tego destylatora. 

 
DET 

Spójrz tam. W krzaki. Coś się zbliŜa. 
 

ONUFRY 
O cholera! Daj mi banana! Daj mi banana i wazelinę! 

 
[Z krzaków wyłania się Zetor ciągnąc za sobą baniak.] 
 

DET 
Zetor ty stary grzybie! Gdzieś ty był?! 

 
ZETOR 

A, wyszedłem sobie wieczorkiem na spacer. Po tym jak 
wspominaliście moją mamę zrobiło mi się Ŝal 
minionych lat. Więc wziąłem ten oto baniak i poszedłem 
tamtą ścieŜką. 

 
DET 

No, ale, na co ci ten baniak? 
 

ZETOR 
Tak sobie podrzucałem cięŜkim sprzętem, a ten spadał 
na mnie, tak jak robiła to kiedyś moja mama.  

 
ONUFRY 

 To nie jest zwykły baniak! To mityczny destylator! 
Zbierajcie się, wracamy do domu! 

 
[Onufry wchodzi do hangaru.]  
 

DET 
Yeah! 

 
ZETOR 

A gdzie Bob? 
 

DET 
Eee... DŜymnął sobie, śpi tam za rogiem. Nie budź go, 
bo będzie zły. 

 
ZETOR 

Okej. 
 

DET 
A ja opowiem ci jak pokonałem Monster Maniaka. 
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ZETOR 
Zrobiłeś to? 

 
DET (gestykulując rękami) 

Pewnie. Onufry spanikował, ale ja opanowałem 
sytuację. Ciach trach i potwór leŜał martwy. Bob przez 
ten cały czas smacznie spał.  

 
ZETOR 

Ten to ma nerwy ze stali... 
 

 

 

Scena XXIV 

[W oddali widać trzech podróŜujących ścieŜką męŜczyzn. Dwóch pierwszych ma na plecach 
plecaki, są nimi Onufry i Zetor. Onufry dodatkowo pod pachą trzyma zdobyczny Destylator. 
Idący na końcu Det niesie czwartego uczestnika wyprawy – martwego Boba z ręką w 
spodniach. Bohaterowie odchodzą. Film się kończy.] 


